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wchodzi dwa razy dzienni*, o Rodzinie 6-iel ruto („Gazeta Poranna”) i o eodzinle 2 popołudniu.

C  p ren u m eraty  i
ADonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korony.

Zu codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca 
się 60 halerzy.

Z  przesyłką pocztowi, w  kraju i m om iahH : 
m iesięcznie. 2 K 50 h, I i  dwukrotną S K  —  h.
kwartalnie . 7 „  50 „ wysyłką , . 9  „  —  .
rocznie . . 30 „  —  „  ) pocztową . 36 ,  —  *

V ’  N iemczech m ie s ię c z n ie ....................4 K  —  h
W  innych państwach Zw. p. m iesięcznie 5 ,  —  „

C en y  og łoszeń  : Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. N ad es łan e  za wiersz pe 
titowy lub jego m iejsce 8C hal. Po kronire wiersz 
2 kor. N ek ro lo g ia  za wiersz petitowy 60 hal. — 
Drobne^ og łoszen ia  po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłastem i czcionkom ! liczą się podwójnie. Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 8 hal.
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Sprawy wewnętrzne.
Rada ministrów.

Wiedeń. (T e l. w ł.). Po dłuższej przerwie 
została na dziś znów zwołana pełna Rada mini- 
steryalna, w której weźm ie też udział minister 
rolnictwa dr. Braf —  Dr. Braf powrócił już do 
zdrowia.

ObstruK^ya w Radzie miejskiej Gracu.
Grac. (T e l.  wł.). Na posiedzeniu Rady m iej­

skiej wybuchła wczoraj obstrukeya radnycn so- 
cyalistycznych, którzy zwalczają projekt podwyż- i 
szania gminnych dodatków czynszowych (t. zw. 
Z in sh tller) i podwyższenia taryfy tramwajowej. 
Jeden z radnych socyalistycznyc.h wygłosił w czo­
raj kilkogodzinną mowę obstrukcyjną. Posiedzenie 
trwało do północy.

Z Węgier.
Obstrukcyi rok drugi.

Budapeszt. (T e l. w ł.) Poseł Justh wysto ' 
*0\vał do członków swego stronnictwa prośbę, 
aby od poniedziałku jawiali się zawsze w komple­
cie na posiedzeniach. W  poniedziałek kończy się 
bowiem zawieszenie broni, zawarte swego czasu 
między rządem a opozycyą. Zdaje się, że już w 
przyszłym tygodniu Justhowcy podejmą na nowo 
t e c h n i c z n ą  o b s t r u k c y ę  przez żądanie 
imiennych głosowań. Rząd postanowił odroczyć 
dyskusvę nad przedłożeniem wojskowem aż do 
czasu zupełnego wyzdrowienia prezydenta mini­
strów hr. Khue.na, w ięc prawdopodobnie do koń­
ca stycznia.

Sprawy zagraniczne.
Warunki Włochów.

Wiedeń. (T e l. w ł ). Członek włoskiej Izby 
posłów dr. Benedetto Cirmeni"omawia dziś w „N . 
Fr. P r.“  widoki zawarcia pokoju w w o jr ie  m ię­
dzy Wiochami a Turcyą. Cinneni podkreśla prze- 
dewszystkiem, że W łochy nie poczyniły żadnych 
kroków, mających na celu wdrożenie akcyi poko­
jowej i też ani na chwilę nie miały takiego za­
miaru, bo mogą tak długo wojnę prowadzić, jak 
długu wojna będzie potrzebna. Ponieważ zaś rze­
czy tak stoją, W łochy nie sprzeciwiają się w za­
sadzie akcyi j/okojowej, ale zaakceptowanie po­
koju uzależniają od zupełnego uwzględnienie sta­
wianych przez nich warunków. Piprwszym zaś 
i nieodzownym warunkiem jest uznanie całkowi­
tej zwierzchności włoskiej nad całym wilajetem

afrykańskim Turcyi. W łosi skłonni są zresztą do 
u s t ę p s t w  na  p o l u  r e l i g i j n e m  i sądzą, 
że stosunek Kościoła do sułtana dałby się w A fry­
ce podobnie uregulować jak w Bośni i Hercego- 

Iwinie. Co się zaś tyczy o d s z k o d o w a n i a  
j p i e n i ę ż n e g o, to i pod tym  względem  rząd 
! włoski gotów jest ponieść pewne ofiary. Co pra- 
j wda odszkodowanie to będzie o w iele mniejsze, 
s aniżciiby było z początkiem wojny.

Po rozwiązaniu Izby.
Konstantynopol. (T e l. w ł.) P o  7-godzinnej 

dyskusyi przyjął senat 39 głosami przeciw 5 e- 
dykt sułtański o rozwiązaniu Izby. Irade sułtań- 
skie zostanie odczytane na dzisiejszem ostatniem 
posiedzeniu Izby Komitet młodoturecki spodzie­
wa się przeprowadzeń w/'* -ów w ciągu 3 ty­
godni.

I Serbia ma swoje przesilenie.
Belgrad. (T e l w ł.) Z  powodu niekorzyst­

nego położenia parlamentarnego większość człon­
ków gabinetu oświadczyła się za dymisyą. Wdbec 
tego gabinet M ilovanovicza wkrótce po zebraniu 

i się skupczyny ustąpi. Potem  skupczyna zostanie 
rozwiązana i rozpisze się nowe wybory na po­
czątek marca. Na czele rządu stanie gabinet ko­
alicyjny, złożony z członków obu stronnictw ra­
dykalnych.

A więc tylKo pod błęHitne niebo...
Berlin . (T e l. w ł.) Odnośnie do podróży 

Kiderlen-Wechtera do Rzymu podkreślają, że nie 
ma ona na celu przeprowadzenia jakiegoś ściśle 
określonego programu, a w ięc ani popierania 
akcyi pokojowej, ani obrad w sprawie trójprzy- 
mierza. T e  ostatnie już chyba dlatego są wyklu­
czone, ponieważ obrady takis nie mogłyby być 
prowadzone z pominięciem Austro-Węgier.

Przed wyborami ściślejszymi 
w Niemczech.

Berlin. (T e l. w ł.) Kanclerz Rzeszy Bethman- 
Hollweg kontynuuje swe usiłowanie, zmierzające 
do zrzeszenia stronnictw mieszczańskich Jo walki 
przeciw socyalistom. W  pruskim Sejm ie sekretarz 
stanu Wanschaffe, odbył wczoraj konferencyę 
z przywódcami stronnictw mieszczańskich. W  kon- 
ferencyi tej w zięło udział kilku wybitnych nosłów 
klerykalnych, konserwatywnych i narcdowo-libe- 
ralnych. Natomiast postępowi demokraci odmó­
wili udziału w obradach.

W  Badenie i Alzacyi i Lotaryngii, liberali 
zawarli kompromis z socyalistami, celem  w zaje­
mnego poparcia się. W  Augsburgu uchwaliły 
stronnićtwa liberalne popierać kandydatów socya- 
listycznych, a podobna uchwała zapadła w Wtfrz- 
burgu.

Postępowa d»*mokracya publikuje oświad 
czenie, kiórem podkreśla, że dalszym celert, 
walki rozbicie bloku czarno-niebieskiego,
Pierwszym  obowiązkiem jest popieranie własnego 
stronnictwa i narodowych liberałów. Pozatem  zaś 

i obowiązuje zasada niegłosowania na konserwaty- 
stów, centrum, stronnictwo państwowe, Związel^ 
gospodarczy i grupy antysemickie. T o  negatywne 
skonstruowanie hasła, wyborczego, równa się we­
zwaniu do popierania socyałistów.

Z zaboru rosyjskiego.
Odnalezione klejnoty 

jasnogórskie.
lu b l in .  (T e l. w ł.) W  sprawie klejnotów, zna­

lezionych w Lublinie, dowiaduje się wasz kore­
spondent: Na pierwszy ślad klejnotów jasnogór­
skich natrafiono w Galicyi. Tam  oceniono je  na 
10.000 koron. Idąc za tym śladem, poiicya do­
tarła do Lublina, gdzie zarządzono energiczne 
śledztwo. Przedsięwzięto między innemi rewizyę 
w domu handlarza Adlera, zamieszkałego przy 
ul. Lewartowskiej. Znaleziono tam sznur pereł, 
naszyjnik brylartowy, złote zegarki i inne koszto­
wności. Adler tłumaczył się, że kupił te klejnoty 
w Galicyi. Aresztowano go natychmiast i osa­
dzono w więzieniu na Zamku. Naczelnik policyl 
lubelskiej w towarzystwie kilku agentów wyjechał 
do Piotrkowa, aby potem po porozumieniu się z 
władzami tamtejszemi, udać się do klasztoru Pau­
linów na Jasnej Górze i przedłożyć tam zabrane 
kosztowności du rozpoznania

Dodać należy, że w sprawie świętokradztwa 
w Częstochowie oskarżeni są m iędzy innymi dwaj 
włościanie z wioski, położonej koło Częstochowy, 
na których gruntach znaleziono część podszewki 
sukienki perłowej, zagrabionej z obrazu. Sprawa 
świętokradztwa będzie -osobno sądzona. Rozprawa 
odbędzie się dopiero w marcu, po przeprowadze­
niu skrupulatnego śledztwa, które okazało się po- 
trzebnem z powodu nowych poszlak, na jakie 
obecnie natrafiono.

Warszawa. (T e l. w ł.) Gazety warszawskie 
potwierdzają wiadomość o znalezieniu klejnotów 
częstochowskich w Lublinie. Tylko „Kuryer war* 
szawski" powiada, że dótychczas żadnycn spraw­
dzonych wiadomości w tej m ierze nie otrzymał. 
„N ow e Gazeta" w uzupełnieniu telegraficznej no­
tatki donosi, że znaleziono cbok pereł także z ło ­
te zegarki, łańcuszki i in re klejnoty, które mają 
być przewiezione nie do Piotrkowa, lecz dc C zę­
stochowy dla potwierdzenia faktu, czy pochodzą 
one z kradzieży na Jasnej Górze, czy nie.

Awans za głupotę.
B erlin  (T e l. w ł )  „Beri. Tageblatt" donosi 

z Petersburga: Ze  sprawozdania senatora Tru-
sewicza wynika, iż zamach kijowski stał się m o­
żliwy tylko wskutek głupoty kilku urzędników
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ich nieznajomości stosunków. Kurłow nie miał 
»ojęcie o całej służbie bezpieczeństwa. Skarga 
przeciw winnym urzędnikom jednakowoż nie bę- 
j*;ie wniesiona. Pułkownik Spiridowicz, szwagier 
Huljabki, pozostanie nadal w służbie „ochrany*, 
Kurłow zaś zostanie za protekcyą cesarzowej 
wdowy prędzej czy później miunuwąny ser.gto- 
em.

N fe u ro y ln y  b fs K u p .

W arszaw a  (T e ł. w ł.). W  świeżo ogłoszo- 
«ym przez biskupa kieleckiego kście pasterskim 
Jo wiernych swej dyecezyi, czytamy m iędzy in- 
nemi taki ustęp: Gdy biskup występuje jako pi­
sarz lub uczony, wówczas utwory jego podlegają 
jgólnym  zasadom krytyki literackiej i naukowej

Inaczej zaś rzecz się ma z listem paster- 
ikim, który bez względu na to, jaką ma wartość 
literacką, boz względu na naukowe, historyczne, spo- 
eczne i literackie jego znaczenie nie jest utworem 

literackim, z treścią którego można się zgadzać lub 
nie zgadzać, lecz jest aktem pasterskim, urzędu 
oiskupiego jako wynik apostolskiego posłannictwa 
Jo kierowania czynami ludzkimi.

Okazuje się więc, że list pasterski absolu­
tnie nie podlega krytyce.

Z kraju.
Ingres biskupa Ks. Sapiehy.

Krr.ków. (T e l. w ł.), Ks. biskup Sapieha 
przybędzie tu z końcem lutego. Uroczysty ingres 
do katedry bedz‘e miał m iejsce w niedzielę dnia 
3 marca. Przybywającego do Krakowa biskupa 
przywitać mają kapjtulą i duchowieństwo tutejsze, 
delegacya Rady miejskiej, naczelnicy władz i za­
stępcy obywatelstwa.

R ó ż n e .

Nracywsz ?™ierający.
Wiedeń. (T e l. w ł.). Stan zdrowia nuneyusza 

papieskiego msgr. Bauony tak się pogorszył, iż 
lekarze oświadczają, że lada chwila może nastą­
pić katastrofa. Do zapalenia płuc przyłączyło się 
podrażnienie błony mózgowej. Nawet gdyby cho­
ry przetrwał te komplikacye to w każdym lazie 
niema mowy aby mógł zupełnie wyzdrowieć i 
pozostać na swern stanowisku. Na następcę jego 
desygnowany jest msgr. Ayferna, który niedawno 
odjechał w charakterze nuneyusza do Brazylii.

W iątleó . (T B K .) O stanie zdrowia nuneyu­
sza ks. Bavony wydano następujący biuletyn: W 
ciągu nocy zamącenie przytomności stało się zu­
pełne. Niepokój mniejszy, Infiltracya płuc postą­
piła. Siła serca dalej maleje. Stan bardzo groźny

Afera rewolwerowa dzieci.
* Wiedeń. (T e l. w ł.) Z  niewyjaśnionych do­

tąd powodów 15-letni praktykant sklepowy Fry­
deryk Gebhard usiłował wczoraj z a s t r z e l i ć  
s w e g o  k o l e g ę  16-letniego Jana Penszow- 
ókiego, którego jednakowoż tylko lekko zranił. 
Potem  Gebhard sam siebie uśmiercił wystrzałem 
z rewolweru. Obaj chłopcy k o c h a l i  s i ę  p o ­
d o b n o  w j e d n e j  d z i e w c z y n i e ,  a przy­
czyną usilowanego morderstwa i samobójstwa 
Łyla zapewne zazdrość.

Mianowanie.
Wiedeń. (T B K .) Minister sprawiedliwości 

zamianował kandydata notaryal.nego Władysławą 
Szczepańskiego w Podhajcaeh notaryuszem w 
Niemirowie.

Zamaca morderczy ucznia na 
profesora ęimnazyamego.

korespondent nasz donosi z Suczawy; Ca­
łe miasto stoi pod wrażeniem strasznej tragedyi, 
która się odegrała wczoraj w południe w V. kla­
sie tutejszego gr. or, wyższego gimnazyum.

Uczeń V. klasy gimnazyalnej Wincenty 
4rec7.uk: strzelał w klasie czlery razy do profe­

sora gimnazyum Grzegorza Mnkrśńskicgc*. e po

tym krwawym czynie piątym wystrzałem sam so­
bie życie odebrał.

Na godzinę 12 Lyła według rozdziału g o ­
dzin w dniu krytyczr.ęm wyznaczona godzina ma­
tematyki. Właśnie w tych dniach odbywały się 
ze  w zg lędu  na kon iec półrocza  p ierw szego , egr.a- 
inina Końcowe dla uczniów  słabszych.

Nauczyciel Mokrański był -- jak ogólnie 
twierdzą —  z powodu swej nieusprawiedliwionej 
surowości znienawidzony nietylko w tej klasie, 
lecz także uczniów innych klgs, gdzie udzielał 
nauki matematyki i fizyki. Kilka dni przed tra­
gicznym wypadkiem oświadczył, a raczej chełpił 
się w 5 klasie wobec uczniów, że w ięcej niż 
połowa z  nich otrzyma przy końcu półrocza notę 
„niedostateczną". W czasie lekcyi prosił W in­
centy Grzeczuk profesora Mokrańskiegc, by mu 
pozwolił wyjść na stronę, na co się też ten o- 
stalni zgodził.

Za chwilę wrócił Greczuk do klasy i w rę­
czył z dziwnym spokojem list zamknięty w bia­
łej kopeicie prpf, Mokrańskiemu z tem, że go­
spodarz klasy pref. Morazin kazał mu takowy 
wręczyć. Ma tej kopercie nie było żadnego 
adresu.

W  chwili gdy Mokrański zaczął czytać list, 
wypalił Greczuk z browninga. Mosrański, trafio­
ny w lewą rękę, chciał dotrzeć do drzwi; wtem 
wpakował mu Greczuk drugą kulę, która trafiła 
go w plecy. Trzeci i czwarty strzał chybił. S ce­
na trwała zaledwie kilka sekund, gdy usłyszano 
znowu s Jny ło sk o tW in cen ty  Greczuk piątą kulę 
skierował w swą skroń I natychmiast padł nie­
przytomny na ziemię.

W  klasie powstała panika nie «)o opisania, 
Kilku uczniów uciekło na podwórze, inni roz­
biegli się po korytarzu. Prof. Mokrański zawlókł 
się z wielkim trudem tymczasowo do kancefaryi 
dyrektora.

Stróż gimnazyalny zawiadomił telefonicznie 
o tragicznym wypadku gminę miejską z prośbą 
o wysłanie lekarzy. Rany M są niebezpieczne, 
Wincenty Greczuk w  drodze do szpitala ducha 
wyzionął.

Raniony dwurtta strzałami profesor Mokrań- 
skt jest Zupełnie przytomny.

Zaprzecza stanowczo, jakoby się źle obcho 
dził z uczniami szczególnie, przy egzaminowaniu 
ich.

śledztw o toczy się także w tym kierunku, 
czy Greczuk nię miał wspólników.

Koledzy jego opowiadeją, że Greczuk w 
chwili, gdy sobie w łeb palnął, odezwał się do 
nich temi s łow y : J e s t e m  o f i a r ą  d l a  w a s  
w s z y s t k i c h .  Inni zaprzeczają temu oświad­
czeniu.

Sejm.
Rokowania ugodowe.

Pertraktacye między posłami polskimi i ru­
skimi rozpoczęły się dziś p g. 11*45 przed po­
łudniem, Ze  strony ruskiej biorą udział w obra­
dach całe prezydyum klubu ukraińskiego tj. pp. 
Kost' Lewicki, Petruszewicz i Makuch oraz poseł 
Korol z ramienia klubu staroruskiego.

/_e strony polskiej biorą udział prezesi klu­
bów, a więc prezes Kola polskiego dr. Biliński, 
referent Starzyński, p. Leo (lew ica ), p. Abraha- 
mowicz (praw ica), p. Stapiński (lud .) i p Czar­
toryski (centr.). Pozatem  marszałek krajowy Ba- 
deni i namiestnik Bobrzyński.

Konferemy* posłów z miast
odbywała się w dalszym ciągu dziś przed 

południem. Obradowano nad sprawą rozdziału 
mandatów z uwzględnieniem mandatów, które 
mają być przeznaczone Rusinom.

Z Komisyi.
Komisyą budżetowa obradować będlze dziś 

po poł. o godz. 4. Komisyą szkolna zwołana jest 
na godz. 5 po poi. Przedm iotem  obrad będzie 
sprawa nauczycielska.

9 przeciw 85.
Rezolucya postawiona przez p. Abrahamo- 

wicza na wczorajszem posiedzeniu Koła sejm o­
wego została —  jak wiadomo przyjęta w obu

swych częściach jednogłośnie z tem. że przeciw 
słowom „po wysłuchaniu wyjaśnienia 1E. namie­
stnika" w jej części drugiej głosowało 9 człon­
ków na 9/ obecnych.

Stwierdzić należy, aby już z góry zapobiedz 
wnioskom, które z wyniku głosowania niewątpli­
wie pewne stronnictwo wyciągać będzie, że na 
liczbę 9 „prawowiernych", ■■składało się 7 człon- 
kóv» nowego klubu „środka*, oraz 2 ochotników 
z prawicy. Narodowi demokraci w liczbie 3 opu­
ścili salę.

Naturalnie, że taki stosunek głosów przeciw 
i liczba secesyonistów nie mogła m ieć wpływu na 
wynik głosowenia, któie zresztą wskazywało, iż 
stronnictwa większości parlamentarnej potępiają 
wszczynanie sporów w chwili obecnej i przez 
przyjęcie tych rezolucyi zareagowały na ataki p. 
Stadnickiego i jego sojuszników.

Kromka z ostatniej ihml\
Echa awantur na uniwersytecie. Ko-

misya dyscyplinarna uniwersytetu po przeprowa­
dzeniu na podstawie wyroku sądowego dochodze­
nia przeciw studentom, zamieszanym w awantury 
na Uniwersytecie lwowskim w lipcu 1910 r., w y­
dala wyrok na podstawie którego relegowani zo ­
stali następujący studenci:

Paweł Reszytyło (teo ),), W łodzim ierz Adra- 
siewicz (teo }. ), Mychajłc Szyszkiew icz (teo l.), Ja­
rosław Nawczuk (pr.), Roman Stawuyczy (pr.), 
Myron Mosory (pr.), Wasyl Kulczycki (pr.), Ju­
lian Kołcuniak (p 1*,), Konstanty Tezierski (p r.), 
Hrehor Chytreńki (pr.), W łodzim ierz Bemkc (pi.), 
Rudolf Drobeńko (pr.), Stefan Wołoszynowski 
(pr.), Teodor Daćkiw (p r.), Iwan Trytiak (pr.), 
Pećro Tkaczuk (pr.), Iwan Sokoła (fil.), Antoni 
Kruszel,iicki (fil. ), Iwan Chyczyja (p r ) .  My- 
chajio Oryszezyn (p r.), Jaków Senkew (praw .), 
Mykoja Żelizniak (fil.), Eug. Siebnowski (praw .), 
Rostyslaw Zakłyński (pr.), Mychajło Gery (p r.), 
Roman Bardyna (pr.), Michał Biłyk (f il ) ,  Kosę 
Łyczkowski (pr,), Tym otej Krochmalny (m ed .), 
Aiidrij Dziwakowski (fil. ), Wasyl Porajko (praw .), 
Denys Sumyk (p r ), Hrehor Sewyętu (p r.), Iwan 
Turkiewicz (p r.), Jarosław Kirczyn (p r.), W łodzi­
m ierę Huzar (p r.), Iwan Seneszyn (p r.), Dmytro 
Witowski (p ry , Euhen Mychaliczka (p r .), Osyp 
Orhrym owicz (p r .) W łodz. Gizowrski ( p r ).

Z  tego na zawsze relegowani został.: P a ­
weł Roszetyło, M ykołi ZalLniak, Denys Sumyk 
i Osyp Ohrymowicz. Na 2 półrocza relegowano 
Jezierskiego i Mychaliczkę, resztę na 4 półrocza,

SmzM tomc I nandlowe.
Telegraficzne dnrsy porannej giełdy 

wiedeńskiej.
W iedeń , dnia 18 stycznia 1011!. Dziś o godzinie 

10 30 przed południem notowano: Marki niemieckie 117*67, 
Renta majowa 90*75, V/ęgierska renta koronowa PO'15, 
Akcye kredytowe 653 2.5, Kredytowe węg. 853*— — . Am 
globąnku 326*50, Unionbunlc 629*50, Bankverein 546*— , 
Laenderbank 552'— , —-*— , Kolej państw. 728*25. Lombardy 
111*25, Elbetal — — , Fabryka broni — v - ,  Akcye tytoń. 
334'— , Alpiny Ł86' —, Rima Muranyi 69375, Praskie Towa­
rzystwo żelazne — *— , Losy tureckie 247*50, 1 ublc 2ó4'ó0, 
4-proc. listy zast. Banku hipot, 92'2o, i  i pól proc. listy 
zast. Banku hipot. 98*90, 4-proc. gal. poż. kraj, z 1893 92'90, 
4-proc. listy zast. Banku kraj. 92'50, 56 listy Tow kred.
ziem. 91 "9.5, 5-proc. Renta ros. z r. 1906 — '— , Akcye Banku 
hipot. — '— , Gal. Karp. Tow. naft. — ■— , 4 i po. pioc. Gal. 
Bank ziemski 99 25, Skoda 728'— . Usposobienie bez ochoty.
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1  K L A . H  |
H dzierż , dób r z P ie iaw y

, zmarł dnia 17. stycznia 1912 r. we Lwowie. B 
f l  Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 18. sty- B
H  cznią b r. o godz. 3'30 popol. z domu żałoby przy B  
1  ul. Sykstuskiej 1. 43 a, na który w głębokim smutky ijj 
B  pogrążona wszystkich znajomycn i krewnych zaprasza B  
f l  3341 R odzin a . ' '

Po z^mKnl^ciu numeru*
Spotkanie pod Kontrolą.

Berlin . (T e l. w ł.) W  kołach dyplomaiycz- 
nych twie**dzq, że w spotkaniu cesarza Wilhelma 
z królem Wiktorem Emanuelem weźm ie też u* 
dzjal sekretarz stanu Kiderlen-Wiichter.
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Porachunki.
Lwów, 18 stycznia.

Trwały przez dwa dni porachunki partyjne 
w  Kole sejmowem, wszczęte p/zez niezadowolo­
nych z  teraźniejszego stanu rzeczy, z teraźniej­
szego ku/su polityki wiedeńskiego Koła polskie­
go i kursu polityki krajowej. Tak przynajmniej 
brzmiał tytuł tych porachunków, wypowiedziany 
z  emtazą przez nieszczęsnego chorążego nowego 
Klubu sejmowego, skonstruowanego z kilku po­
słów, którzy wystąpili z konserwatywnej prawicy 
i zgrupowali koło siebie różnych „dzikich"; tak 
próbował on motywować wielki wypadek histo­
ryczny, za jaki on sam, —  £>o nikt inny zresztą 
—  uważa wystąpienie swoje z prawicy.

Wszystko to szumne etykiety, które ukry­
wają istotny stan sprawy, istotne pobudki wystą­
pienia z żalami i goryczą tych, których butę i 
zachłanność upokorzyły wydarzenia ostatniego 
roku. 1 oto w idzim y nie nowe wprawdzie, ale 
niemniej interesujące zjawisko, że stanęły do 
apelu niezadowolone szlacheckie a najbardziej 
wsteczne żyw ioły i wzięły pod skrzydła swoje 
„niewinnego baranka", narodową demokracyę, 
która po epoce szumnego rozwoju, dostawszy 
zawrotu głowy, teraz uderzyła w struny tkliwe i 
czule i przedstawia się jako biedna ofiara prze 
sladowan.

N ie myślimy znęcać się nad upadkiem na­
rodowej demokracyi, nawet pomimo jej hucznych 
atrzałów i zapowiedzi, któremi pokryć chce swą 
niemoc, —  nawet mimo szumych artykułów jej 
organu, który wb/ew oczywistości trąbi na zwy­
cięstwo; nie myślimy cieszyć się z jej klęski, 
bo uznajemy, że ma ona w pracy narodowej r,a 
wschodzie kraju pewne zasługi, nie tak wielkie,

Zawiadamiamy Szan.
P. T  Publiczność, że 
przy naszej winiarni 
i restauracyi otwo­
rzyliśmy zarazem £££

jtk  ona sama i je j protektorowie opow iadają,1 
nie tak wyłączne, jak śpiewają je j o/gany, a!e 
w każdym razie dość znaczne i poszanowania 
godne, bo w naszem położeniu każdą zasługę 
szanować trzeba.

Gdyby po niepowodzeniu wyborczem, stron­
nictwo to chciało wejść w  siebie, gdyby chciało 
się odrodzić na tle swego pierwotnego programu, 
wnet zapanowałaby zgoda z niem na całej linii. 
Gdyby chciało stanąć do szeregu z  innemi stron­
nictwami, najbliższemi mu ideowo, gdyby pozbyło 
się zaczepności i wyłączności, gdyby stało się 
na nowo zdolnem do przymierzy i układów, to 
wszystkie inne stronnictwa z radością stanęłyby 
obok uiego. A le  czy można się tego spodziewać?

Wprawdzie w iele zjawisk wskazuje na to, 
że w łonie stronnictwa narodowo-demokratycznego 
jest pewne otrzeźwienie, ze najlepsi i najrozum­
niejsi jego członkowie dość już mają nieszczęsnej 
metody, zaszczepionej stronnictwu przez narzu­
cających mu się przywódców, —  ale trudno je ­
szcze uwierzyć w  odrodzenie tego stronnictwa, 
jeżeli siłom wsrod niego działającym udało się 
związać je z grupą wsteczną, poddać je  pod pro­
tektorat ambitnyeb jednostek, przenoszących 
własne uprzedzenia i przesądy nad najoczywist­
sze interesy narodowe i krajowe. N ie nadeszła 
widocznie chwila, w której stronnictwo narodowo- 
demokratyczne przypomni sobie swój program 
istotny, przypomni sobie swoją nazwę i podług 
nich działać zacznie.

Oto jedno ze spostrzeżeń ogólniejszych, 
które można wysnuć z dwudniowej dyskusyi. 
Jest ich więcej, jest ich mnóstwo. Jeżeli na razie 
to wysuwamy na czoło, to czyn,my dlatego, że 
nic boleśniejszego dla demokracyi, jak to jej

nictw it konserwatywnem, gdy i na innych stron­
nictwach widać rysy wywołane ambicyą niekar- 
nycn jednosteK, jakaż mogłaby być rola demo­
kracyi, gdyby była silna i zwarta? Jak stanowcze 
stanowisko mogłaby zająć lewica demokratyczna 
w sprawie reformy wyborczej, gdyby w niej nie 
było rozłamu, idącego jeszcze bardzo głęboko? 
Jak silnie mogłaby ona zaważyć na szali przy 
załatwianiu najważniejszych spraw krajowych? 
Niestety musimy na to zapewne jeszcze długo 
czekać, a z nami czekać muszą te sprawy, któ­
rych załatwienie jest coraz bardziej naglące.

lwi rato i liitarp.
Wiedeń, 17 stycznia.

(,kb) . „Fremdenblatt* wiedeński po koleżan­
ce swej „Reichswehra, która przed kiJku laty za ­
kończyła żywot dla braku poważniejszej liczby 
chętnych czytelników, odziedziczył prócz ja­
kich dwu tysięcy abonentów, świetnie prowadzo­
ny dział wojskowy. Co ś”ody i soboty przydaje 
„Fremdenblatt" do numeru ośmiokolumnową „D ie 
Vedette“ , w której znakomici fachowcy w spra- 
wach militarnych omawiają kwestye strategiczne, 
techniczne i zawodowe.

W ostatnim, 1?94 z kolei numerze „D ic 
Vcdette“ znajdujemy niezwykle ciekawy artykuł 
pt. „M ilitarne znaczenie dróg wodnych", artykuł, 
który bezsprzecznie winien wywodami swymi i po­
glądami zająć i naszych czytelników.

„Przed  niedawnym czasem —  czytamy w  
tym artykule —  uroczyście obchodzono otwarcie 
budowy kanału Wisła-San-Dniestr i tem samem 
rozpoczęto dzieło, które ma być nowym impul­
sem dla rozwoju gospadarczego państwa. Kanał 
ten stanowi tylko część wielkiego projektu dróg 
wodnych, którego pizeprowadzenie postanawiała 
ustawa z r, 1901. W  owym czasie były przewi­
dziane: budowa kanału D u n a j - O d r a  (W ie*

rozda/cie ujawnione w dyskusyi.

W  czasach, gdy okazał Się rozłam  w stron-

" “■“ •w  * *
dw ójn ie  s ło d o w e  z b row aru  „A u strya " w  W iedn iu . P iw o  o ło -  

.m u n ieck ie  z b row aru  m ieszczańsk iego, jak również na jprzed
n iejsze w ina k ra jow e  i zagran iczn e. — Oświadczamy, że staraniem nrszem będzie tak skrzętny , ,  ir  i  a n  * c

usługa, jak i umiarkowanemi cenami pozyskać względy P. T. Publiczności. 20Ó5 III '- ..H O W S I1 3  U r i l l i d K  K & & .

Prawa przedruku oraz tłómnczenia na wszystkie języki 
zastrzeżone.

23 S T A N IS Ł A W  P R Z Y B Y S Z E W S K I.

Mocny człowiek.
P o w i e ś ć .

Ciąg dalszy.

Bilecki nie patrzył na nią, oczy jego latały 
i jakby szukały jakiegoś punktu oparcia, nagle 
wyprężył się, odetchnął.

—  No widzisz —  widzisz —  już teraz po 
ludzku wyglądasz. To  teraz nie trać czasu —  tu 
może rzeczywiście niedługo przyjść polieya, za 
godzinę dom się rozbudzi —  potem wszystko o- 
pieczętują i —  wszystko przepadnie.

Patrzył na nią teraz z takiem natężeniem, 
że oczy krwią mu nabiegły.

:—  Chciałbyś mnie do dna przeniknąć. 
Chciałbyś teraz duszę ze mnie wyciągnąć —  da­
remny wysiłek —  nie potrzebujesz się mnie lę­
kać —  ja nierozerwalnie z tobą spętana —  zer­
wała się —  ja ci nawet będę pomocną.

Podeszła ku niemu kocim ruchem.
—  Patrz już umarł, i we mnie umarł —  

przed chwilą, zaczem przyszedłeś coś we mnie 
umarło —  to on —  on! No, nie patrz na mnie 
tak błędnie, ja teraz prawdę mówię —  prysł do­
szczętnie urok, jaki on na mnie rzucił, śmierć 
jego wyzwoliła mnie z pod jego mocy, i znowu 
do ciebie przynależę ty mój słodki szatanie —  
tylko już przestałam być twoją niewolnicą... tobie 
pozostawił swoje manuskrypty, byś mógł pano­
wać nad ludźmi —  a mnie zrobił twoją panią —  
rozumiesz ?

Bilecki wytężył wszystkie siły swej duszy,

by pochwycić oś, naokoło której jej mózg w na­
głym, niepojętym jeszcze dla niegu przewrocie 
wirował, ale nie był w stanie pojąć.

W idział tylko przed sobą jakąś całkiem mu 
nieznana kobietę, czuł tylko że panowanie jego 
nad nią się skończyło, że coś mu się z ręki 
wymknęło, że to, co tak silnie w ręku trzymał, 
wyślizgnęło się z jego m ocy  niepojętym dla nie­
go cudem.

—  Widzisz, taki mi się podobasz —  spo- 
korniałeś, —  tak —  tak.., teraz przestałam być 
twoją niewolnicą, twoją panią jc s t e r i— ten w iel­
ki król... spojrzała na Górskiego, urwała i odru­
chowo przywarła do Bileckiego, patrz, jak on się 
śmieje 1

Bilecki nic mógł oczu oderwać od Gór­
skiego.

Twarz trupa wyraźnie się śmiała d z ik im  
szyderstwem, jakąś piekielną pogardą...

—  Spieszmy się! szepnął... T y  wyjdziesz 
pierwsza... nie, nie! poczekaj!

Skradał się na palcach do drzwi, otworzył 
je z niezmierną przezornością, bo lękał się, by 
nie skrzypnęły, wyciągnął z sieni przygotowaną 
tam torbę ręczną —  wpakował w nią gorączko­
wym pośpiechem wszystkie papiery, leżące na 
biurku.

Śledziła z zimną ciekawością każdy jego 
ruch, z pogardą patrzyła na jego pośpiech.

—  Myślałam, żeś ty mocniejszy —  co tak 
drżysz, co się tak trzęsiesz —  przecież to wszyst­
ko twoje, przed śmiercią mówił mi, że tobie to 
wszystko darował —  i pozwól —- tu jest jego 
list, pisany do policyi —  to bardzo ważne, zo­
staw to na stole —  tu na samym wierzchu, by 
było widoczne...

O tak.,.
Odwróciła się od niego, siadła znowu na

łóżku przy zmarłym, zdawało się, że całkiem o 
Biieckim zapomniała. U jęła głowę w obie ręce 
i patrzyła przed się nic nie widząc.

Bilecki ochłonął. Jej wzgardliwe słowa, kt.ó- 
rychby nigdy przedtem nie ośmieliła mu się po­
wiedzieć, oprzytomniiy go zupełnie. Spojrzał na ̂  
nią z tłumioną złością.

—  Słuchaj, syknął —  dosyć komedyi.
—  N ie przybieraj wobec mnie tego tonu, 

bo toby ci na dobre wyjść nic mogło. Teraz ja 
jestem panią —  zrozum to 1 A teraz nie czas na 
jałowe gadanie, wyjdź tu stąd czemprędzej, ja tu 
chwilę pozostanę, jako twoja arrierogarde, no! 
podniosła głowę —  na co jeszcze czekasz —  na 
policyę?

Bilecki szarpnął się i skierował ku drzwiom...
—  Czekaiże, laskę tu zostawiłeś i kapelusz. 

Opanuj się, człowieku! podała mu laskę i kape­
lusz... Ha, h a ! ty mocny, silny człowieku —  coś 
tak r.agle zesłabł?

Obrzucił ją nienawistnym, złem  spoi rżeniem, 
zgrzytnął zębami,

—  Idź, już idź —  ja niedługo przyjdę, jak 
będę miarkowała, że już możesz się czuć bez­
piecznym.

Bilecki wyszedł. Stąpał na palcach z prze­
biegłą, chytrą ostrożnością stanął w korytarzu, 
nadsłuchiwał na wszystkie strony, a potem —  
czuła to, bo słyszeć nie mogła —  ześlizgnął się, 
jak wąż po poręczy schodów na dół.

—  Jaki przezorny, pomyślała —  nawet tor­
by nie zapomniał.

Zapadła na chwilę w nawDÓI senne maja­
czenie —  położyła głowę na piersi Górskiego.

C. d. n.
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deń-Bogumin), kanału G d r a - W i s ł a  ( B  o  g u- 
m i n - K r a k ó  w ), budowa projektowanego kana­
łu z  K r a k o w a  d o  Z a l e s i a ,  budowa czwar­
tej drogi wodnej O ś w i ę c i m  - K r a k ó w ,  dalej 
kanału łączącego kanał Dunaj-Odra z  ś r o d k o ­
w ą  Ł a b ą ,  wreszcie budowa kanału dla żeglugi 
z  Dunaju do Mołdawy, oprócz kanalizacyi części 
Mołdawy.

W  myśl pierwszego przedłożenia o budowie 
dróg wodnych, winny one były być przeprowa­
dzone w dwu term inach; pierwszy z nich miał 
się rozciągnąć na lata 1904 do 1912, drugi na 
lata 1912 ao 1925. Ustawie o drogach wodnych 
przywodziła gospodarcza myśl, aby m orze Czar­
ne połączyć siecią kanałów podatnych dla że­
glugi z  morzam i: Północnem i Zachodniem.
W  międzyczasie rozeszły się sprzeczne poglądy
0 ekonomicznem znaczeniu tych dróg wodnych
1 o kosztach ich, a ewentualnej rentowności. I 
dopiero po dziesięciu latach rząd po powtórnem 
zbadaniu całej sprawy, wniósł w Izbie poselskiej 
nowe przedłożenie o drogach wodnych. Równo­
cześnie rozpoczęto budowę t. zw. „wewnętrzno- 
galicyjskiego" kanału, który ma za cel stworze­
nie żeglugowego połączenia W isły z nadającą się 
do żeglugi częścią Dniestru.

Od rozmaitych kwestyj spornych, które wy­
wołała budowa kanałów, siła zbrojna stoi daleko, 
ma ona nadzieję, iż z dróg wodnych wyjdzie 
gospodarcze usilnienie ludności, jak to można 
było skonstatować we Francyi i N iemczech w po­
dobnych warunkach i urzeczywistnienie tej na- 
dzei uważa za istotny interes zbrojnego mocarstwa. 
B liżej nas jednak obchodzi specyficznie militar­
na kwestya, jakie znaczenie m ogłyby m ieć drogi 
wodne jako środki komunikacyi prowadzące na 
plac boju i mające służyć jako linie etapowe. 
W  dodatkowem sprawozdaniu rządu o kwestyi 
dróg wodnych, jakie ukazało się we wrześniu 
roku zeszłego, ruch transportowy oszacowano 
w ten sposób: Intenzywność ruchu na drodze
wodnej od Dunaju do Dniestru wyniesie przy 
otwarciu ruchu 429 milionów ton-kilometrów, 
podwyższy się w ciągu dziesięcioletniego okresu 
przejściowego o 150'5 milionów ton -k ilom etrów  
i dosięgnie po wżyciu się ruchu kanałowego 1751 
milionów ton-kilometrów. T o  byłyby, stanowczo 
bardzo poważne rezultaty, które jeszcze zyskują 
na znaczeniu, gdy się uwzględni, jak bardzo te­
reny armii wzrosły w latach ostatnich, jakie 
przeto zwyższone żądania muszą w idzieć przed 
sobą koleje i w jakim stopniu w przyszłości 
ruch automobili ciężarowych w razie operacyi 
wojkowych zaabsorbuje gościńce publiczne.

„P rzec ież  drogi wodne, jak to można zau­
ważyć z literatury fachowej, me znalazły w ko­
łach wojskowych wielu zwolenników, a spotkały 
się z dużą oboję tnością ; w Niem czech zaś wielu 
byłych wojskowych zwalczało w r. 1899 przedło­
żenie kanałowe, a w r. 1901 przedłożenie wodno- 
gospodarcze.

„O gółem  przeciw kanałom wodnym podno­
szone są z punktu militarnego następujące zarzu­
ty: Wymagana w razie wojny szybkość, nie da się 
zastosować przy drogach żeglugowych, dlatego 
nie można ich będzie użyć dla transportu wojska. 
Kanały zamarzają w ciągu roku na przeciąg kilku 
miesięcy i dlatego w razie marszu zim owego są 
nie do użycia ; niezdolność użycia dróg wodnych 
galicyjskich wskutek ich zamarznięcia obliczyć 
należy na 3 do 4 miesięcy. Dalej widzą wojsko­
wi przeciwnicy kanałów niepomyślny moment w 
łatwości popsucia się dróg wodnych, które n. p. 
wskutek rozsadzenia się jednej jedynej śluzy, są 
zupełnie nie do użycia. W  końcu c iż  przeciwnicy 
powołują się na dziejowe doświadczenia i wska­
zują na to, iż w r. 1870,71 Francuzom nie po­
mogły i własne drogi wodne, podczas gdy N iem ­
com wystarczyły na obu terytoryach koleje że ­
lazne.

„Zarzutowi, iż zdolność kanałów dla trans­
portu wojska jest mała, należy przeciwstawić fakt, iż 
znaczenia Dunaju dla transportów wojska i posiłków 
na południowo-zachodni plac wojny nikt nigdy nic 
negował, przeciwnie jest ogólnie znanem, iż to­
warzystwu żeglugi parowej na Dunaju na wypa­

dek wojny przypadłaby bardzo znaczna rola. Gdy­
byśmy byli w stanie w podobny sposób zużytko­
wać drogi wodne, prowadzące na północno-za­
chodni plac wojny, to mogłoby to być bardzo 
korzystnem, pomimo znacznie niepomyślniejszych 
stosunków wodnych i stosunków ruchu, jakie 
przedstawiają kanały z licznemi śluzami i tama­
mi. A jeśli kto stanowczo jest tego zdania, iż dla 
przetransportowania wojsk na plac boju takich 
kanałów użyć nie będzie można, to jeszcze zo ­
staje p fzec ież ogromna korzyść, jaką dają takie 
drogi wodne, jako linie etapowe dla armii w  pclu.

„Szczególn ie kanał Dunaj-Odra, który pro­
wadziłby wprost z serca monarchii do galicyjskich 
zbiorowisk, mógłby dla transportu posiłków 
(„N achschu b") oddać nieocenione usługi. Trzeba 
pomyśleć o  tem, nu jakie przeciążenie wystawiona 
jest kolej Północna już w czasie pokoju —  sil­
niejsza kampania cukrowa, rosnące wskutek upor­
czywego silnego mrozu zapotrzebowanie węgla 
wystarczają, aby cały ruch towarowy narazić ną 
pożałowania godne przerwy. W ielu inżynierów, 
a przedewszystkiem emerytowany dyrektor kole­
jowy Gunesch, proponowało w m iejsce kanału 
Dunaj-Odra-Wisła budowę drutowanej kolei to­
warowej, możliwie blizko kolei Pó łn ocn ej; wyda- 
tność tej kolei obliczano na 80 do 100 milionów 
ton, kanału na 7 do 8 mil. ton; przecież chyba, że 
kalkulacya ta stoi pod wpływem stronnicze; przy. 
chylności dla masowej kolei towarowej. A  jeśli 
nawet rzeczywiście stosunki tak się mają, to prze­
cież widoki na podobne rozszerzenie kolei P ó ł­
nocnej wskutek rozpoczęcia robót kanałowych 
opodal Krakowa stały się na dłuzszy przeciąg 
czasu nieprawdopodobne.

„A le  jeśli wytoczony zostanie najpoważniej­
szy zarzut przeciw kanałom, który zaczerpnięty 
jest z  doświadczeń z wojny niemiecko-francuskiej, 
to widzimy, iż w wojnie tej nikt nie myślał o 
wykorzystaniu istniejących dróg wodnych i tylko 
z tego powodu koleje były zbytnio przeciążone".

Tu powołuje się autor artykułu ną pracę 
majora Krausa, znakomitego niem ieckiego inży­
niera wojskowego, pt.: „N iem ieck ie wojska i fran­
cuskie drogi żeglugowe w wojnie r. 1870/71“ i ną 
podstawie tego dzieła wykazuje, jak korzystnem 
byłoby, gdyby niemieckie kierownictwo wojny 
skorzystało z francuskich kanałów.

„Wujna z r. 1870/71 — 1 kończy swe wywo­
dy —  nie dowodzi żadną mjąrą, iż kanały są mi- 

; litarnie bezważnemi środkami komunikacyi. Prze- 
j ciwnie, stwierdza, iż transport posiłków odbyłby 
| się znacznie lżej, gdyby myślano o gotowych,
! wydatnych drogach wodnych. Także przyszłe ka- 
j naly w Austryi, które prowadzą do galicyjskich 
zbiorowisk, będą stanowiły cenną, równoległą li­
nię etąpową, która nie będzie brała udziału w 
funkcyach ruchu kolejowego".

Warto się głębiej zastanowić nad streszczo­
nymi powyżej wywodami poważnego publicysty 
wojskowego,

wzmagające się ciągle wymegania od kierowni­
ków i dozorców nie wskazują potrzeby aąlej się­
gających zmian statutu i programu nauk szkoły, 
postanowił W ydział krajowy zwrócić kuratoryi 
szkoły jej elaborat z  roku 1907 do rozpatrzenia 
i rewizyi, a potem dopiero wziąć pod rozwagę 
zmianę statutu —  a ewentualnie także i sprawy 
wyboru miejsca i wystawienia własnego budynku.

Szkoła górnicza w Dąbrowie (Ś ląsk austr.), 
i do utrzymania której W ydział krajowy przyczynia 
i się subwencyą 3lK)0 K, stvpendvami w kwocie 
2600 K, tudzież zasiłkami na wycieczki naukowe, 
została uzupełnioną przez zaprowadzenie 2-letn.ego 
kursu. Organizacya jej uległa o tyle zmianie, że 
do zarządu szkoły i połączonego z nią internatu, 
weszło 2 delegatów Związku górników i hutników' 
polskich w Austryi, a delegatem galicyjskiego 

| Wydziału krajowego jest inżynier górniczy p. R o ­
man Rygier.

W  dalszej części sprawozdanie zajmuje się 
nauką górnictwa w wyższych szkołach. Sprawa 
uzupełnienia szkoły politechnicznej we Lwowie 
wydziałem górniczo-hutniczym, wzgiędnitś zało­
żenia w kraju odrębnej wyższej szkoły górniczej 
nic postąpiła wcale naprzód, a i dziś jeszcze 
ankieta, mająca o tem orzec, nie była zwołana.

Zjazdy polskich techników, górników i 
przyrodników —  nawet zjazdy m łodzieży akade­
mickiej —  zajmują się lą  sprawą, a W ydział kra­
jowy pilnie śledzi za temi oświadczeniami, z  
których jedne przemawiają za odrębną Akade­
mią górniczą w Krakowie, drugie za uzupełnie­
niem Politechniki we Lwowie i skorzysta z nich 
przy rokowaniach z rządem, które niezawodnie 
będą wdrożone.

Wydz. kraj. nie znalazł powodów do zm ia­
ny dotąd zajmowanego stanow^ka i w myśl re- 
zolucyi Sejmu krajowego z roku 1894 proponuje 
wezwanie rządu, aby urządził górniczo-hutniczy 
wydział w szkole politechnicznej we Lwowie.

Co dc badań geologicznych kraju zazna­
czył W ydział krajowy niejednokrotnie, że dla sy­
stematycznego ich prowadzenia i wykorzystania 
całej pracy naukowej, którą profesorowie naszych 
szkół wyższych i ich pomocnicy w ten przed­
miot ofiarnie wkładają, potrzeba skoncentrowania 
tej pracy w odrębnym krajowym zakładzie gcu- 
log :cznym, na który jednak Sejm  dotychczas 
fundąszów nie przeznaczył, a rząd do subwęn- 
cyonowanie go, do postawienia takiego zakładu 
i jegó kierowania nie zobow iąza ł, rezolu- 
cyę w tym przedmiocie Wydział krajowy po­
nawia,

SPRAWY JSEJMOWE.
Sprawy górnicze.

SzKomictwo.
Zc sprawozdania Wydziału krajowego o niż­

szych szkołach rolniczych dowiadujemy się, że 
warunki istnienia krajowej szkoły górniczej i wiert­
niczej w Borysławiu nic uległy w roku ubiegłym 
żadnej większej zmianie, a nauczanie i postęp 
uczniów szły tym samym trybem.

Wydział krajowy nie zajmował się sprawą 
reorganizacyi tej szkoły, albowiem dopiero we 
wrześniu z. r. otrzymał zawiadomienie Starostwa 
górniczego w Krakowie, żc wydane zostały nowe 
górniczo-policyjne przepisy dla kopalń nafty wraz 
z instrukcyą dla odbywania egzaminów kwalifika­
cyjnych na kierowników i dozorców tych kopalń. 
Aby do tych przepisów zastosować w zupełności 
program nauk, udzielanych w szkole i jej regu­
lamin, i dla ocenienia, czy rozwój przemysłu i

Zbiorniki na ropę w Popielach.
W  kwietniu 1911 Wydział krajowy objął 

krajowe zbiorniki na ropę w Popielach we własny 
zarząd, z rąk Galicyjskiego Towarzystwa Magazy­
nowego dla produktów naftowych we Lwowie,

Od chwili objęcia Zarządu we wrasnb ręce, 
i szczęśliw ie przeprowadzone układy handlowe po- 
I zwoliły skupić w krajowych zbiornikach zapas 
j 4000 cysterh ropy zamagazynowanej i pozwalają 
spodziewać się, że cały ten zapas pozostanie w 

i zbiornikach przez okres dłuższy.
| Rezultat ten —  aczkolwiek z powodu bar- 
| dzo zredukowanej spłaty za magazynowanie —  
j niezbyt świetny, pozwala jednak wyczekiwać cier­
pliwie wyniku nowych poszukiwań za ropą, we 
wsi Popiele i jćj okolicach. Tereny te, uznane 
przez ztiawców za roponośne, są w obecnej chwili 

1 silnie eksploatowane, a dodatni wynik tych poszu- 
kiuan z czasem wpłynąć może na znakomity roz­
wój krajowych zbiorników, które, uzupełnione 
tłoczniami ! rurociągami, ułożonymi w kierunku 
nowopowstających, produkcyjnych szybów nafto­
wych, zmienią się w pierwszorzędny zakład kra- 

j jowy dla tłoczenia i magazynowania ropy, z ko- 
| rzyścia dla funduszu krajowego i dla naftowego 
j gospodarstwa kraju. Dlatego też W ydział krajowy 
wniósł prośbę do Namiestnictwa o koncesyę na 

j tłocznie i rurociągi w Popielach i oKolicy. Kon- 
j cesyi dotychczas Wydział krajowy nie otrzymał —  
otrżymanie jej jednak przez kraj nie ulega żadnej 
wątpliwości.

Pr a k t y c z n e  p e d w  

k i  d l a  P a l i
••  • •  
n  i t Antoni Uwiera L w ó w ,  u l ic a  H a lic K a  1. lO

K upony ną suknię od  kor. 7 -  12, kupony je ­
dw abne na b lu zk i od  kor. 6 20, ba ik i jedw ą- 

bne od  k. 12, sza lik i jedw abn e i t. p g
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Krajowe zbiorniki, przez czas pozostawania 
w administracyi Galicyjskiego Towarzystwa Maga­
zynowego, nie posiadały własnej stacyi ekspedy­
cyjnej, ponieważ czynność tę spełniało zastępczo 
Towarzystwo magazynowe za odpowiedniem wy­
nagrodzeniem. Przy objęciu krajowych zbiorników 
we własny zarząd należało przede wszystkierr. 
uzupełnić ten zakład stworzeniem własnej stacyi 
ekspedycyjnej, w pobliżu stacyi kolejowej. Działa­
jąc w tym kierunku, W ydział krajowy zakupił od 
Galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie żela­
zny zbiornik o pojemności 320 cystern, położony 
tuż obok stacyi kolejowej, z rurociągiem do to­
rów kolejowych i urządzeniem do nalewania ropy 
w cysterny, za cenę 40.000 K. —  Zbiornik ten 
został już połączony z  główną siecią ruiociągów 
w Popielach i obecnie krajowe zbiorniki są zu­
pełnie samodzielnym Zakładem magazynowym, 
mając w Popielach stacyę odbiorczą, a przy 
dworcu kolei w Borysławiu stacyę oddawczą ropy.

Z  uwagi na powstać mającą już w najbliż­
szym czasie we Lwowie giełdę towarową, a w 
interesie komercyalnego ror 'oju krajowych zbior­
ników —  jako składów publicznych, Wydział 
krajowy podjął dawny projekt uzyskania dla tego 

' zakładu praw publicznych domów składowych a 
w ięc przedewszystkiem prawa wydawania war- 
rantów.

Sprawozdanie o sprawach górniczych koń­
czy się wnioskami •

Poleca się W ydziałowi krajowemu: 
aby czynił dalsze starania o postawienie 

budynku dla kraj. zakładu geologicznego i kraj. 
stacyi naftowej i kerainiuznej i zakłady te zorga­
nizował;

aby w najkrótszym czasie krajową stacyę 
doświadczalną dla produktów naftowych zreorga­
nizował i u rządu uzyskał dla niej większą sub- 
weńcy© tudzież prawo publiczności.

Sejm  wzywa rząd, aby w najkrótstym cza­
sie urządził w szkole politechnicznej wc Lwowie 
wydział górniczo-hutniczy.

Deputacya szyuHarzy u marszałKa.
W czora j z jaw iła  się  u m arszałka  krajowego 

d ep u tacy a  szynkai. y, złożona z pp, Janov icza/, 
Lóv 'en hećk a ,  L aufera z B o łsz ó w iec ,  Fru galsk ie-  
go i G ru b e ra  z D roh obycza , prowadzona przez 
p osłów  M aissa, K lesk iego , Loew enste ina , B a t ta -  
glię,' G e rn .a n a  i in. D ep utacya  dom agała się  ró ­
w nom iernego rwymiaru opłat szynkarskich, ś c ią ­
ganych podobnie jak  krajowe opłaty od piwa w 
myśl ustawy z r. 19 0 3 .

M arszałek  odpowiedział, że zbada rzecz i 
uczyni wszelkie ułatwienia o ile z tego powodu 
skarb, krajowy nie będzie narażony na straty.

(/. n i.). Korzystając z obecności ministra- 
rodaka D ł u g o s z a ,  który przyjechał do Lwowa 
celem Wzięcia udziału w obradach Kola sejm o­
wego, zaprosił go Andrzej książę L u b o m i r s k i  
do zwiedzenia szeregu instytucyi i zakładów, z 
któremi stoi w bliższej styczności. Ekscelencya 
D ł u g o s z  przyjął zaproszenie, tern chętniej, 

"ileże przy tej sposobności spełnić mu się udało 
żywe jego pragnienie przekonania się na własne 
Oczy o stanie gmachu obecnego naszej „A lm ae 
matris", a -ównież zw iedził niektóre zakłady szkol­
ne. Ministrowie towarzyszyli sekretarz jego pry­
watny dr. K o z u b s k i  —  korzystając z uprzejmo­
ści Jego Ekscelenćy! —  także piszący te słowa.

Z  wybiciem godz. 9 przed południem zawi­
tał min. Długosz do Zakładu narodowego im. 
Ossolińskich, gdzie powitał go kurator Zakładu 
ks. L u b j  m i r s k i, w towarzystwie dyr. K ę ­
t r z y ń s k i e g o ,  członka krakowskiej Akademii 
umiejętności i Władysława B e ł z y  radcy rządu, 
sekretarza adminis+racyjnego Ossolineum. Dostoj­
nego Gościa oprowadzono po salach, gdzie oglą­
dał złożone zbiory, jak również muzeom im. ks. 
Lubomirskich, poczem  udał się do zecerni, po­
dziwiając maszyny do składania czcionek i odle­
wana wierszy, przy których pracę ręczną zastę- 

' puje' w zupełności mechanizm, z wielką natural­
nie oszczędnością czasu.

Następnie zw iedził p. minister Towarzystwo

muzyczne, którego prezesem jest ks. Lubomirski. 
Przywitał go tu zast. prezesa p. T i  11, w towarzy­
stwie delegata Rady miejskiej r. W ł o d z i m i r -  
s k i ę g o ,  dyr S o ł t y s a ,  r. dw. K a d  y i e g o  i 
innych. Min. Długosz dowiedział się, że towarzy­
stwo walczy z niedostatkiem, a subweneya rzą­
dowa, która wynosi 7000 kor. jest w  stosunku do 
tej, którą pobiera Praga (120.000 kor.), wprost 
śm ieszna! Stosunki te zmienią się na lepsze, je ­
śli rząd konserwatoryum upaństwowi.

Minister w odpowiedzi przyrzekł zrobić, co 
będzie w jego mocy, by słuszne żądania towarzy­
stwa zostały uwzględnione.

Z  Towarzystwa muzycznego min. Długosz 
pojechał na ul. św. Mikołaja, by oglądnąć rude­
rę, w której mieści się uniwersytet lwowski. 1 tu 
zaznaczyć należy że minister był z d u m i o n y, iż 
w podobnym budynku pozwala się udzielać nau­
k i1 Bo też widok, jaki mu się tu przedstawił, 
był zaiste niesłychany! S u f i t y  p o d s t e m p l o ­
w a n e ,  p o w i e r z c h n i e  p o d ł o g i  w s a ­
l a c h  t w o r z ą  ł u k i  w k l ę s ł e ,  a wystarczy 
aby jeden człowiek wszedł do pokoju, by podło­
ga popadła w rytmiczne drganie. Obecnie więc 
sprawa przedstawia się tak, że w każdej chwili 
musi się być przygotowanym na katastrofę, która 
prócz zbiorów, jakie zawiera nasza „A lm a", po­
ciągnąć za sobą może i ofiary w życiu ludzkiem.

Rektor F i n k e 1, jakoteż prof. M a r s ape­
lowali więc do min. Długosza, by ze swej strony 
przedstawił, gdzie należy to co widział, a może 
wreszcie władze centralne zadecydują budowę 
nowego gmachu.

Minister odparł na to:
—  Muszę przyznać, że  wrażenie odniosłem  

f a ta ln e ! P ierw szy raz widzę budynek państwowy 
w podobnym  stanie.

N astępnie  zwiedził m inister aulę, na której 
śc ia n ach  istnie je  wieczny ślad hańby i barbarzyń­
stwa młodzieży ukraińskiej.  Wiszą tu portrety r e ­
ktorów, pędzla pierwszorzędnych malarzy, ze ś la ­
dami c ięć  nozów ruskich akademików.

Prof. N u s s b a u m H i 1 a r o w i c z o p ro ­
wadzał je s z c z e  eksc . D ługosza po gab inetach  zo­
ologicznych, po czem  serd ecznie  żegnany opuścił  
p. m inister mury W szech nicy  2 przyrzeczeniem , 
że dołoży wszelkich starań, aby przyspieszyć b u­
dowę nowego gm achu.

W gimnazyum prywatnem im. A. M ickiew i­
cza przyjął pana ministra dyrektor i w łaściciel 
Zakładu p. P  e t e 1 e n z. Gimnazyum to założone 
w r. 1 9 0 6  m ieści  s ię  od r. 1 9 0 6  przy ul. S e n a ­
torskie j we własnym, z kom fortem  urządzonym 
gm achu. Klasy są widne i schludne. W gm achu 
zna jdu je  s ic  w łasna sa la  rysunkowa, sa la  tea tra l­
na i kaplica. S i ł  nauczycielskich  je s t  tu 3 4 ,  u cz­
niów zaś 157. Między nimi zna jdu ją  s ię  tam  i dwaj 
synowie J E .  D ługosza , z których m łodszy u c z ę ­
szcza  J o  ki. I., a starszy  o rok wyżej do II. ginni.

T u ż  po gimnazyum im. A dam a M ick ie ­
wicza zwiedził pan m inister niem nie j w zo­
rowy zakład w ychowaw czo-naukow y. J e s t  nim 
liceum  żeńskie p. Wiktoryi N i c  d i a ł  k o w- 
s k l e j  przy ulicy Kopernika, urządzone według 
w szelkich wymagań hygieny. E k sce l le n c y a  zw ie­
dzi! wszystkie klasy, a w klasie li nortndftiej wy­
s łu ch a ł  bardzo ładnie wygłoszonej deklam acyi 
dwu H m łodych dziewczątek Halusi C z a j k o w ­
s k i e j  i B i e l s k i e j .  W  m iędzyczasie  zebrały  
s ię  w głównej sali uczen ice  Zakładu i tu wygło­
siła przem ów ienie  u c z e n ie j  VI klasy p. Lila H a l- 
b a n ó w n a (có rk a  posła H albana) ,  d ziękując za 
zainteresow anie  się  Z akładem . P rzem ów ił  je s z c z e  
dyrektor J a m r ó g i e w i c z ,  poczem  d. minister 
odpowiedział, że  zbudowany je s t  wrażeniem, jakie 
odniósł z wizytacyi. O świata narodu leży mu b a r ­
dzo na sercu , szczególnie  zaś wychowanie kobiet, 
któ”e w ciężkich chw ilach naszego naredu pod­
trzymywały ducha. C ieszył s ię  w końcu, iż w z a ­
kładzie tym panu je  prawdziwie patryotyczna myśl.

W izbie handlowo-przemysłowej, dokąd p. 
minister udał się następnie, oprowadzał go se­
kretarz Izby, poseł dr. S t e s ł o w i c z .  Minister 
D ł u g o s z  zachwycał się gmachem, którego prze­
pych zwraca ogólną uwagę. Budowa gmachu ko­
sztowała 2 i pół miliona koron, a jak —  zapew­
nił poseł Stesłowicz —  wszelkie roboty wykona­
ne zostały w kraju. Następnie ekscel. Długosz 
zw iedzał poszczególne sale, a gdy przyszedł do 
gabinetu dra Stesłowicza, odezwał się żartobli­
wie, wskazując na eleganckie urządzenie:

—  Ja się dziwię, że panu posłowi chce się 
stąd wogóle odjeżdżać dc Wiednia...

Na III piętrze gmachu Izby handlowej m ie­
ści się Centralny Związek organizacyi fabrycz­
nych w Galicyi, którego prezesem jest Andrzej 
ks. L u b  o m i r s k i, a dyrektorem baron Roger 
E a 11 a g 1 i a. Ekscelencya zwiedził również i 
Związek, oprowadzany przez starostę G a ł e c ­
k i e g o ,  przyczem szczególniejszą jego uwagę 
zajęło Biuro eksportowe przy centralnym Związku.

W  Instytucie technologicznym przy Izbie 
handlowej i przemysłowej, oglądał p. minister 
warsztaty, pilnie słuchając objaśnień dyrektora in­
stytutu inż. T  a t a r c z u c h a

Czas dłuższy zajęło Jego Ekscelencyi zw ie­
dzanie Ligi Pom ocy przemysłowej. Naturalnie 
zwróciły tu przedewszystkiem uwagę warsztaty 
studenckie, gdzie synowie zamożnych rodziców 
uczą się roboty rękodzielniczej. Zainteresowanie 
wzbudziło również Muzeum eksportowe, mające 
na celu zaznajamianie zagranicy z wyrobami na­
szego kraju. Szczegółowo oglądał p. minister wy­
roby różne, chwaląc ich wykonanie.

W  jednej ze sal następnych oczekiwał p. 
ministra wydział LPP ., złożony z prezydenta m. 
p. N e u m a n a ,  dyr. U l m e r a ,  pp. T e r e n -  
k c c z e g o, panów' L e w i c k i c h  i H o f l i n g e -  
r a. Na przemówienie prez. Neumana ekseeleneya 
D ł u g o s z  odparł, że popieranie rodzimego prze­
mysłu uważa za sw'ój święty oLowiązek.

Odchodząc, p. minister zw iedził sklep Ligi 
i zakupił na pamiątkę 2 pugilaresy w cenie 3 K 
68 hal. i 75 hal.

Po  „L id ze" nastąpiła kolej na Związek zdro­
jowisk „Zdrow ie", mający w zarządzie hurtowny 
skład wód krajowych. Przywitali tu p. ministia: 
dr. B a n d r o w s k i, dr. P  r a s c h i 1, dr. W e s t-  
r e i c h, dr. Ło f c  a c z c w s k i  i jenerał A  1 b i- 
n o w s k i. Ekscellencya wypytywał sie obszernie 
o wody krajowe, poczem uproszony wypił jedną 
szklankę wody „Burkut1

P o  półgodzinnej przerwie obiadowej udał 
się  min. D ł u g o s z  wspólnie z ks. Lubom irskim  
na zwiedzenie przedsiębiorstw przem ysłow ych 
księcia. P rzed ew szystk iem  oglądnął p. m inister 
m leczarnię  przeworską, gdzie oprow adzał go dyr. 
C  1 e k 3 i ń s k i. M leczarnia  przeworska je s t  jedną 
z najw iększych nie tylko w kraju, a le  i w pań­
stwie. P osiad a  chłodnik olbrzym ie j wydajności 
( 2 0 0 0  litrów na godzinę). P od obny chłodnik p o ­
siada jedynie  „W 'ener  M o lk ere i" .

N astępnie oglądnął E k sce l le n cy a  centralne 
biuro galic .-bukowińskiego T ow . cukrowniczego w 
Przeworsku, które  to Tow arzystw o rozporządza 
przeszło 7 milionowym kapitałem  i to wyłącznie 
prawie krajowym W  tym roku zużyły dwie z n a j­
d u jące  się  w Przew orsku i Z u czce  fabryki 1 ,7 0 0 .0 0 0  
cctnarów  metr. buraków, a cukru wytworzyły 2 5 0 0  
wagonów. Cyfra bądź co bądź im ponująca.

W s p o m n ie ć je s z cz e  należy o zwiedzeniu fhzez 
p. ministra 2  fabryk Żelazn ks. Lubomirskiego, 
przy ul- M arcina 11 i Ż ółkiew skie j 147 .  R o b o tn i­
cy przyjęli tam  min. D ługosza bardzo serdecznie, 
a jed en  z nich. powitał go przemową. W końcu 
na pamiątkę odlano z żelaza w je g o  o b ecn ośc i  
napis: „W ita j '  E k sce l len cy o , racz poprzeć naszą 
pracę  l‘f i żelazną popielniczkę, którą mu of ia ro ­
wano. Mm. D ł u g o s z  w słowach serd eczn ych  
podziękował za ten miły dar.

D ochodziła  goazina 5, w ieczór s ię  zbliżał,  
gdy p. m inister pożegnał się  z towarzyszami, dzię­
kując  szczególnie  ks. Lubom irskiem u za poniesio­
ny przez dzień cały trud.
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Z r.aralu.
0 szeroki tor na kolei warszaw- 

sko-witdeńskicj.
Nacyonaliści rosyjscy Mogą winszować so­

bie powodzenia, dotychczas bowiem każdy ich 
projekt z niebywałą szybkością wprowadzany zo ­
staje w życie. Tak było w ostatnich czasach ze 
skupem kolei wnrszawsko-wiedcńskiej. Jako „con- 
ditio smć qua non“ tego skupu nacyonaliści uwa­
żają rozszerzenie toru tej kolei, motywując go 
względami strategicznymi.

W  wywodach jednego z inżynierów mini­
sterstwa komuriikacyi, które przed trzema tygod­
niami zamieściliśmy, jasno przedstawiona była 
nielogiczność wysuwania podobnych argumentów 
ze strony nacyonalistów. Dodać do tych wyw o­
dów należy, że w e d ł u g  i n s t r u k c y i  m o b i l i ­
z a c y j n y c h  w K r ó l .  P o l s k i e m  w r a z i e  
w o j n y  w s z y s t k i e  k o l e j e  l e w e g o  b r z e g u  
W i s ł y  b e z  w z g l ę d u  n a  r ó ż n i c ę  t o r u  b ę d ą  
z a mk n i ę t e ,  a c a ł y  t a L o r  k o l e i  w a r s z a w . -  
w i e d e ń s k i e j  u m i e s z c z o n y  z o s t a n i e  na 
k o l o s a l n y c h  t o r a c h  r e z e r w o w y c h  na  
P e l c o w i ź n i e  (po prawym brzegu W isły).

Jedynym więc motywem, który „notabene" 
nacyonaliści skrzętnie ukryli za parawanem swej 
machiawelskiej polityki, to tylko wzgląd ekono­
miczny,.. „utrącenia W arszawy". Nacyonaliści bo­
wiem, wychodząc z założenia, że przeładunek z 
torów europejskich na rosyjskie, odbywający się 
dotychczas w Warszawie, niezmiernie przyczynia 
się do rozwoju ekonomicznego tego miasta, są­
dzą, że przez wprowadzenie szerokiego toru po­
zbawią Warszawę tego rozwoju lub przynajmniej 
go zatamują. T e  motywy wytrzymywałyby kryty­
kę 20 lat wstecz, dziś jednak wycofanie przeła­
dunku z Warszawy niema zbyt poważnego znacze­
nia, a 14 milionów rubli wydanych na koszta 
przebudowy będą zupełnie nie produkcyjnym w y­
datkiem. Rozwój wielkiego przemysłu w Królestw. 
Polskiem datuje się od r. 1886, w którym pow­
stała kolej Dąbrowska szerokotorowa, bezpośred­
nio łącząca pogranicza pruskie w Sosnowcu i au- 
stryackie w Granicy, gdzie z pominięciem W ar­
szawy zaczął się bezpośredni przeładunek z wa­
gonów europejskich do rosyjskich. Następnie 
przebudowano kolej fąbryczno-łódzką z dopro­
wadzeniem torów rosyjskich od stacyi Słotwiny 
do środka miasta i odtąd Łódź datuje się wzrost 
tego miasta-

Tow . kolei wiedeńskiej samo zgodziło się 
na zbudowanie kolei kaliskiej i w ostatnich la­
tach cały ruch transportowy od najbliższego od 
tej kolei Berlina odbywa się na tej linii, nie 
wpływając jednak zupełnie na dochodowość ma­
gistralnej linii wiedeńskiej o torze normalnym. 
Również pozostało bez wpływu wybudowanie ko­
lei Herby-Częstocnowa do pogranicza pruskiego. 
Od lat ż górą 30 czynną jest szerokotrowa odnoga 
mławska kolei skarbowych Nadwiślańskich, styka­
jąca się w Iłow ie z koleiami pruskiemi; linia ta 
właśnie wzbogaca Warszawę i wywoła potrzebę 
otwarcia drugiej komory celnej na stacyi Nadw i­
ślańskiej.

Tak więc projekt nacyonalistów bynajmniej 
nie narazi na straty ekonomiczne Warszawy, lecz 
przeciwnie przyprawi tylko rząd rosyjski o bez­
produktywny wydatek w poważnej kwocie 14 m i­
lionów rubli, nie wliczając nadto dotychczas nie- 
prelimlnowanej kwoty, którą bezwątpienia rozkra- 
dną „wierni synowie W ielkiej Rosyi" w czasie 
tych inwestycyi.

szym teatrze zaliczyć można z tego punktu w i­
dzenia wprawdzie nie do wzorowych, atoli w 
każdym razie do udałych. P. Bland podobała 
się jako Am elia głownie dzięki silnym i dźw ię­
cznym górnym tonom, których zresztą nie ata­
kuje zbyt wyraźnie. Pod tym ostatnim względem 
postawiłbym stanowczo wyżej p. Dianniego (hr. 
Ryszard), któremu dłuższy wypoczynek nie za­
szkodził nic pod względem  brzmienia głosu i ła­
twości podania go. Przyjmowano go też bardzo 
sympatycznie. P. Okoński (R enato ) miał nato­
miast w ieczór mniej szczęśliwy, aniżeli w Aidzie.

Nadspodziewanie dobrze wywiązała się ze 
zadania swego p, Miłowska w  party i pazia, wy­
magającej znacznej już techniki śpiewaczej. D zi­
wne to istotnie, że „reissery" operetkowe, któremi 
produkować się musi po kilka razy na tydzień, 
nie łamią artystce głosu, przedewszystkiem zaś 

I chęci do studyowania poważniejszych partyi. —  
Gdyby p. Miłowska porzucić mogła operetkę (n ie 
zawsze zależy to niestety wyłącznie od dobrej 
woli artysty), to mogłaby w stałym składzie na­
szej opery stanowić siłę wcale cenną, bez paró- 
waania bardziej wartościową, aniżeli chórzyści, 
przedzierżgnięci w ostatnich latach w solistów, 
z głosem z natury może niezłym, ale zupełnie 
niekształconym.

Pod wzglądem zespołów i toku całości 
nie możnuby natomiast przedstawienia „Balu" na­
zwać udałem, chociaż należy on cojdo tego z pew­
nością do najłatwiejszych oper. Na każdym nie­
mal kroku czuć było brak należytego przygoto­
wania. — n— n

ZbnostensKa Banita
F i l ia  w e  L w o w i e
ul. T r z e c ie g o  M aja  1. 2.

Wpiacony kapitał 
akcyjny:

K  8 0 , 0 0 0  0 0 0

Fundusz rezerwowy 
przeszło :

5 f 2 2 , 0 0 0 . 0 0 0

Stan wkłacien na książeczki naszego 
Zakładu wynosił z końcem grudnia roku 1911

K  12i,<Sto7.443‘52.
Oprocentowujemy wkładki na A l  O
:: :: :: :: :: książeczki po ME 4 |0
i wypłacamy dziennie do K 5.000 bez wypo­
wiedzenia. —  Przyjmujemy wkładki począwszy od 
K 20. —  Wydajemy przekazy na Amerykę i zała­
twiamy tamże wszelkie interesy pieniężne bardzo 

korzystnie. 2033

Z  m u z y k i .

„Bal maskowy" V e rd ie g o  n a stręcza , p o d o ­
b n ie  jak  „ R ig o le t t o " ,  „ T r a v ia ta “  i ; ,T r o v a t o r e ' ‘, z 
k tórym i d o  je d n e g o  typu d z ie ł  w ło s k ie g o  m istrza  
za lic z o n y  b yć  m o że , p rz ed e w s zy s tk iem  w ie le  s p o ­
so b n o śc i so lis to m  do pop isan ia  s ię  w d z ię c z n y ­
m i i e fek to w n y m i n u m eram i. P o d  w zg lę d e m  
p ra w d y  d ra m a tyc zn e j n ie  je s t  on s z c z ę ś liw s zy  od  
tam tych , c h o c ia ż  p ó źn ie j n ie c o  od n ich  napisany.

T o  te ż  su kces  i ja k ość  p rzed s ta w ien ia  z a ­
le ż y  p ra w ie  w y łą c z n ie  od  s o lis tó w  —  ze sp o ły  
ch ó ra ln e  g ra ją  p o d rzęd n ą  tu  ro lę , a je s z c z e  p o d ­
rzęd n ie js zą  ork iestra .

O n e g d a js ze  p rzed s ta w ien ie  o p e ry  te j w  n a­

A d w u t i t  K ra jo w y

D r .  A r n o l d  S z o r
Lwów, Kafmierzówska 4F Tel. 2 0 3 C l-V I.

2045

* K R O N IK A .
Loka l redakcyi i adm in istracy i „G a ze ty  

w iec zo rn e j" znajdu je s ię  p rzy ul. S oK u ła  4,

K a len d arzyk :
i Dziś w czwartek (18, stycznia): rzym.-kat. Pryski
i panny; gr.-kst. Fteopempta.

Wschód słońca o g o d z i n i e  7-13  reno, zachód słońca 
o godzinie 3'54 popołudniu.

Repertuar teatru  m ie jsk ie go :
We środę pa raz pierwszy „Sędzia z Zalamei", 

dramat Caldero.iei
W  piątek „Żywy trup" Tołstoja.
W sobotę o godz. 4 po poł. ,,Marva' Stuart<( S ło ­

wackiego, wieczór o 7'30 ,,Cannen“ , występ Maryi Labia.

Zakopan e  (Lwów Akademicka 24) codziennie kon­
cert muzyki salonowej. Wstęp wolny. 1591

R epertu ar ga l. b iu ra  k on ce rtow ego  M. T lirk a  
19. stycznia: R lu l Pugno, pianista (Paryż).
26. stycznia: Ilona Kurzówna, pianistka.
2, lu tego: Kwartet smyczkowy Capete.

Pow szechne wyk lad y  un iw ersyteck ie. W pia.tck 
i d-iia 19 bm. prof. uniw. Dr. 1. Zakrzewski: O promienio­

waniu- (z  doświadczeniami). Zakł. fizyczny uniwersytetu 
ul. Długosza 8  Pocz. o godz. 7 wiecz.

P r. ed druku rai, icni d z ie ła  o T ren tow sk im  pro­
szę bardzo uprzejmie wszystkie!., mogących dostarczyć 
jakichkolwiak mafe-yałów do wyczerpującego poznania to­
go filozofa, o zakomunikowanie mi ich orez o  życzla e 
wysłanie, celom uwzględnienia ewentualnych źródeł. B i­
blioteka Jagiellońska, w której pracuję zawodowo, daje 
niejako gwarancyę, że z .nateryałów ncdesłanych będę 
korzystał bez uszkodzenia ich.

Wszystkie pisma upraszam o powtórzenie tej ode­
zwy. Dr. Władysław horedyski, Kraków, Bibliof. Jagiell.

S taran iem  ,,Ku żn icy“ , Związku kształcącej się 
młodzieży polskiej Odbędzie się w poniedziałek 22 bm. o 
godz. 7 M ecz. odczyt prof. dr. E. Romera p. t. „Przyro­
dzone podstawy Polski historycznej" w sali Instytutu fi- 
zvczcgo ul. Długosza 8 . Bilety wstępu po 1 K wcześniej 
do nabycia w księgarni B. Polonieckiego.

W iec zó r  taneczny kooperatywy powszechnej, urzą 
dzony na lochód budowy własnego domu, odbędzie się w 
sobotę dnia 20 stycznia 1912 w salach Tow. gimnastycz. 
„Soku [I 1 we Lwowie, ul. Szeptyckich 1 74. Początek o 
godz. 8 wieczór. Bilet wstępu 1‘50 K tylko za okazaniem 
zaproszenia.

'Ł teatru. („S ęd z ia  z  Zalam ei" Calderona). 
Na wczorajszą prem ierę szli ludzie w  smutku, 
przygotowani na uroczyste nudy. Tym czasem  o- 
kazało się, że „kom edyi t-agicznej* Calderona 
można do końca z pożytkiem wysłuchać. I tak 
jej też słuchano.

Zawieść się mógł tylko ten, kto sądził, że 
zobaczy Ca’ derona w całej okazałości, że się roz­
toczy na scenie urywek, znany z podręczników 
egzotyczny czar słów i uczuć hiszpańskiego poe­
ty, bo o to jest wogóle —  nietylko w  tym w y­
padku —  trudno. Parę słów na ten temat w ju­
trzejszym fejletonie.

Z teatru miejskiego. W  poniedziałek przy­
szłego tygodnia urządza dyrekeya teatru miejskie­
go uroczysty w ieczór ku uczczeniu 49 rocznicy 
wybuchu powstania styczniowego. Z łożą się na 
ten uroczysty w ieczór dwa dalsze utwory z cyklu 

i polskich utworów scenicznych, oba na wysoki ton 
patryotycznynast-oione: „ K o n f e d e r a c i  B a r  
s c y “ Adama Mickiewicza i: „ K a s p e r  K a r *
l i ń s k i"  Władysława Syrokomli. P ierwszy z tych 
utworów zbyt dobrze zapisany jest w sercu i pa­
mięci ogółu polskiego, aby potrzebował komen- 

jtarzy. Mało natomiast znanym, dziś już prawie 
'zapomnianym jest trzyaktowy dramat- „Kasper 
Karliński", który przypomni nam sympatyczna po­
stać serdecznego pieśniarza Władysława Syroko­
mli w jednym z najwybitniejszych jego utworów 
dramatycznych, osnutych na tle bohaterskiej o- 
brony Olsztyna przeciw N iem com  w 1587 roku. 
W e Lwowie grano go po raz pierwszy przed pięć­
dziesięciu laty, w roku 1862. a przedstawienie 
ówczesne także z tego względu zasługuje na wspo­
mnienie, że jedną z wykonawczyń ówczesnych 
była Helena Modrzejewska, która grała w dra­
macie Syrokomli rolę Zygmunta.

Z  biegiem lat zapomniany niesłusznie: „Ka- 
sner Karliński" wchodzi obecnie ponownie na re- 
pe-tuar sceny lwowskiej, aby przemówić do serc 
a zarazem przypomnieć nam zasłużonego swego 
twórcę w roku, w którym przypada półwiekowa 
jego rocznica zgonu. Oba utwory ukażą się na 
naszej scenie w doborowej obsadzie ról. W  „Kon- 

j federatach Barskich" wykonają główne roie pp. 
Bednarzewska, Żelazowski, Jaworski, Rasiński, 
Szcbert, Dobrzański, Andruszewski, Barwiński, 
Fritsche, Ratschka i inni. W  „Kasprze Karliń- 
skirn" rolę tytułową wykona p. Chmieliński, rolę 
żony Karlińskiego p. Siemaszkowa, Zygmunta, 
syna, p. Trapszo, ^Martę p. Gostyńska, Stadni­
ckiego p. Antoniewski i inni.

Pni Wanda Siemaszkowa, po kilkutygodnio­
wym pobycie w Paryżu, wystąpi pierwszy raz w 
„M aryi Stuart" Słowackiego w sobotniem przed­
stawieniu popołudmowem, następnie w poniedzia­
łek w głównej roli kobiecej w dramacie Syro­
komli: „Kasper Ka-liński“ . a w przyszły piątek w 
Ibsena „U piorach", jako Helena Alwing.

Kurs literacki ku ccci Krasińskiego 
urządza Towarzystwo „W yzw olen ie" ku uczcze­
niu 100-ej rocznicy crodzin poety (1812— 1912). 
Kurs potrwa trzy miesiące, a obejm ie czy­
tanie i objaśnianie dzieł wieszcza przez p. 
Ignacego Kozielewskiego w następującym porzą­
dku (w ed le  wydania T. P in iego )

1 Utwory od r. 1829— 1S32: „Agaj-H tm ", 
„Gastołd" (pisma Z. Kras. t. V ). 2. Drobne u- 
twory poetyckie od r. 1833— 1859 w porównaniu 
z liryką Mickiewicza, Słowackiego i Norwida (p i- 
srra Z. Kras. t. III). 3 Utwory od r. 1833'— 1837: 

| „Nieboska komedya", „Irydyon", „W anda", „M o-
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dlitewnik* (pisma Z. Kias. t. I). 4. Utwory od r. 
1837— 1859: „T rzy  m yśli", „Przedśw it", „Psalm y 
przyszłości", „Dzień  dzisiejszy", „Ostatni", j,0 
T ró jcy  w Bogu" (p ism a  Z. Kras. t. II).

Wykłady odbyw ać się będą w lokalu „W y­
zw olen ia", ul. Soko la  3, parter, w poniedziałki i 
czwartk1 cd 8 —9 wiccz. Pierwszy wykład we 
czwartek dnia 18 sfycznia br.

W stęp  na jeden wykład 20 gr., bilet abon. 
na cały kurs 4 K. Zgłoszenia przyj rr.uje sekreta- 
ryat „W yzw olen ia", ul. Sokoła 3, codziennie od 
6 — 7 w iecz.

Zabawą taneczną urządza w sobotę dnia
20 stycznia „Ż yc ie ", Stow. p o i . mł. post. (S ien ­
kiewicza 9, I p.) w lokalu T o  w. Początek o godz. 
9 wiecz. Strój zwykły. Wstęp dla gości 1 K, dla 
członków 50 h.

Pierwszy wielki ba! sportowy obudził w 
naszem mieście wielkie zainteresowani e, czego 
dowodem było odbyte wczoraj w mi eszkaniu 
protektorki, pani prezydentowej Neumanowej, 
liczne zebranie pań gospodyń. W  ożywionej po­
gawędce om ów iono tam cały szereg szczegółów 
zabawy, która —  według ogólnej opinii —  win­
na mieć cechę oryginalną, odpowiadającą swej 
nazwie. Z  dniem dzisiejszym rozpoczyna się wy­
syłanie zaproszeń, po które można się też zg ła ­
szać w lokalu I lwowskiego Klubu sportowego 
„Czarn i", ulica Pełczyńska 5 a, codziennie w 
godzinach 5— 7 wieczorem .

Wieczorek wełniany urządza W ydział 
Zgromadzenia towarzyszy murarzy cieśli, kam ie­
niarzy itd. pod protektoratem posła Śliwińskiego 
i budowniczego Makowicza —  dnia 20 bon. w 
sali Domu narodnego. Dochód przeznaczony na 
pomoc dla inwalidów, oraz dla wdów i sierót po 
członkach Zgromadzenia towarzyszy.

Myśl polityczna w Poisce porozbioio- 
wcj. Po  przerwie wakacyjnej. „Ż yc ie " stow. poi. 
ak. mł. post. rozpoczyna działalność odczytową. 
Zorganizowano cykl odczytów  pod ogólnyni tytu­
łem : „M yśl polityczna polska od rozbiorów do 
chwili obecnej". Przygotowania tego nadzwyczaj 
obszernego i ciekawego, a mało znanego ogółow i 
tematu, podjął się szereg prelegentów przeważnie 
z  pośród młodszej gcneracyi. Pierwszym  z tego 
cyklu będzie odczyt, który w yg łoa  na inauguracyi 
Życia (w  piątek dnia 19. bm ). dr. K. Switalski 
pod tytułem: „Staszic jako pisarz polityczny".
Tem atem  następnych odczytów będą: Koncepcye 
polityczne Kołłątaja, Zasady polityki polskiej 
Księstwa Warszawskiego, Królestwa kongresowego 
i inne zagadnienia polskiej myśli politycznej
XIX. wieku.

Brak w od y. Magistrat nadsyła nam nastę­
pujący komunikat: W  kilku ostatnich dniach
ubywa w nieproparcyonalny sposób ilość wody 
w zbiornikach wodociągowych, wogóle zapasy 
wody w mieście zmniejszają się, przyczem ma­
szyny wyczerpują wszystko, co źródła dostarczyć 
mogą. Przyczyna ubytku zapasów wody, a stąd
słuszna obawa braku jej, tak do celów  dom o­
wych, ja kot i ż 1 do gaszenia pożaru, leży, jak to 
skonstatowano —  w lekkomyślnem otwieraniu 
wodociągów domowych z obawy przed zamarza­
niem instalacyi. Gdy takie postępowanie zagraża 
bezpieczeństwu publicznemu, zawiadamia ninicj- 
szem magistrat, że zmuszony jest zarządzić za­
mykanie dopływu wody do tych realności, w któ­
rych stwierdzono marnowanie wody. Zarazem od­
nosi się Magistrat z prośbą do obywateli miasta, 
by w interesie własnym zaniechali otwierania 
kurków wodociągowych na stale, ewentualnie 
wpływali na to, by pozostawione otworem za­
mykano.

Gdyby niniejsza odezwa nie odniosła zgoła 
skutku, zarządzi magistrat bezwarunkowo oddzie­
lenie całych szeregów domów od wodociągu, dla 
ograniczenia marnowania wody i pozostawi m ie­
szkańcom do użytku tylko wodę ze studzien pu­
blicznych.

Winni marnowania wody, będą pociągnięci 
do odpowiedzialności i surowemi grzywnami 
karani.

Sekty a zwłok ś. p. Kuranta, zastrzelo­
nego podczas aresztowania Białonia, odbyła się 
wczoraj w południe w asystencyi sędziego Zub­
rzyckiego, który prowadzi śledztwo w tej spra­
wie. W  ciele zmarłego znaleziono 4 stalowe kule 
z których jedna tkwiła obok lewego obojczyka, 
,edna przeszła przez płuca w blizkości aorty, n

dwie znajdowały się w okolicy serca (ob ie  śm ier­
telne). Oprócz tego znać na prawej ręce, m ię ­
dzy palcem małym a czwartym ślad przej­
ścia kuli.

Co do Białonia, to ma on wkrótce opuścić 
szpital, poczem natychmiast zostanie przewie­
ziony, do więzień,a śledczego krajowego sądu 
karnego.

Ma on na sumieniu liczne sprawki w sa­
mym Lwowie, nie licząc kradzieży na prowir.cyi. 
Karyerę swą roznoczął w r. 1898, gdy został 
ukarany aresztem za wykroczenie przeciw bez­
pieczeństwu życu . Zaraz w następnym roku zo ­
stał zasądzony za kradzież. Potem  już prędko 
następowały po sobie kary za kradzież coraz 
dłuższe, tak, że ogółem  Białoń odsiedział we 
Lwowie około 4 lata, z tego dwa razy przeby­
wał w więzieniu po 1 roku.

Pogrzeb śp. Kuranta odbędzie się dziś o 
2 pop.

Z  Kota literacko-artystycznego Wczoraj 
w ieczorem  w towarzystwie pp. Kazimierza Cza- 
pelskiego i radcy dr. Kaz. Kruszyńskiego przybył 
do Koła lit.-art. znakomity nasz artysta rzeźbiarz 
p. Wacław Szymanowski, twórca „Pochodu na 
W awel" i pomnika Chopina w Warszawie. Pow ita­
ny p izez prezesa Kota, mile spędził czas do pół­
nocy na ożywionej pogadance z członkami Koła. 
Dziś rano odjechał p. Szymanowski z powrotem 
do Krakowa.

Jutro w piątek o 6 w ieczorom  odbędzie się 
w Kole posiedzenie komitetu pań, zajmującego 
się urządzeniem wieczoru karnawałowego w K o ­
le, który ma się odbyć 31utego. Nadto zapowie­
dziane są w Kole w ieczory z tańcami w dniach 
10 i 20 lutego, jak też reduta d. 17 lutego.

Przypominamy, że jutio, w piątek o 8 w ie­
czorem odbędzie się w Kole posiedzenie staro- 
żytników zbieraczy ku ochronie licznych zabyt­
ków naszej przeszłości.

Z posiedzenia Zarodu  głównego To­
warzystwa nauczycieli szkół wyższych. W 
sobotę, dnia 13 stycznia br. odbyło się w  Auli 
Uniwersytetu lwowskiego III posiedzenie Zarządu 
głównego T . N. S. W. przy udziale delegatów 
z całego kraju. M iędzy innemi załatwiono nastę­
pujące sprawy : Uchwalono budżet Towarzystwa 
na ogólną kwotę w funduszu obrotowym 173.636 
K  (prócz funduszu stypendyjnego dla wdów i 
sierót im. A, Mickiewicza, funduszu pośm iertne­
go, oraz funduszu kolonii w akacyjnej); Uchwalo­
no przystąpić jako członek-założyciel dc T  5 L. 
z wkładką 200 K, do T . S. H. z roczną wkład­
ką 20 K, oraz do Związku ekonomicznego urzęd­
ników i profesorów w Wrakowie z wpisowem 100 
K ;  Uchwalono udzielić subwencyi Tow. Peda­
gogicznemu (150 K); Uchwalono utworzyć w ło ­
nie Towarzystwa sekcyę suplęntów, której celem 
będzie zbieranie materyałćw w sprawie zast. 
nauczycieli; W reszcie uchwalono wysłać deputa- 
cyę do polskich ministrów i polskich posłów, 
któraby zaprotestowała przeciw upokarzającemu 
traktowaniu suplęntów przy rozdziale dodatków 
drożyźnianych przez przeznaczenie dla nich tyle, 
co dla sług państwowych, t. zn. 50 K, a nie 
tyle choćby, ile dla najniższej klasy rangi (X I) 
urzędników.

Kurs krawiectwa damskiego. Instytut 
technologiczny lwowskiej Izby handlowej i prze­
mysłowej zamierza urz jdzić w pierwszej połowie 
lutego 1912, majste.-ski zawodowy kurs krawiec­
twa damskiego w Przemyślu. Kurs ten potrwa 6 
tygodni; rozpocznie się dnia 5 lutego i trwać 
będzie do 18 marca 1912. Podania, należycie 
udokumentowane, należy wnosić najdalej do dnia 
-20 stycznia br. do Instytutu technologicznego 
Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie (ul. 
Bourlarda I. 5). Niezamożni kandydaci, którzy 
dowiodą ubóstwo swe świadectwem, mogą się 
ubiegać o zasiłek, wynosJsjcy 2 K dziennie za 
każdy dzień nauki.

Nieostrożny wośrńca. furman nieznanego 
nazwiska, zajęty u Maksa Kamera, kupca korzen­
nego, najechał dziś w ul. Gródeckiej na tramwaj 
elektryczny tak, że dyszlem porysował wóz. P o ­
zostawiono go na wolnej stopie.

Kradzież. Z zamkniętej stajni przy ul. Ja­
nowskiej . skradli dzisiejszej nocy niewiadomi 
sprawcy drób wartości 30 K.

Przejechanie. Mikołaj Jaworski, woźnica 
w mleczarni Bielikowicza, przy ul. Janowskie: 1.

54, jechał dziś rano ulicą Hetmańską tak nie 
ostrożnie, że potrącił dyszlem Ewę Puszkę 
Rzęsny Polskiej. Potrącona dostała się ood san 
ki i doznała licznych potłuczeń głowy.

Ukradzione latarnie chciał sprzedać pe 
wien mały chłopiec dorożkarzowi Adolfow i Fittc 
wi, mieszkającemu przy ul. Granicznej. Gdy Fih 
któremu cena ? K za dwie latarnie dorożkarski 
wydawała się zbyt nizka, zapytał chłopca, oa ko 
go dostał latarnie, chłopiec oświadczył, że ma y. 
od ojca i że genów jest Fitta do niego zaprowa 
dzić. Po  drodze jednak zbiegł, zostawiając łatar 
nie w reku Fitta.

Na dochód Towarzystwa ratunkoweg 
ofiaruje 5 prc. docnoau z dzisiejszej sprzedaż 
towarów „American House", dom towarowy prz' 
ul. Kopernika 1. 5.

100 koron nagrody otrzyma znalazca bro 
szki w kształcie gwiazdy brylantowej, którą zgu 
biOiio wczoraj w teatrze w loży t. p. liczba 6 
lub przy wyjściu z teatru. Zgłoszenie przyjmuj' 
administracya naszego pisma.

Casino de Paris. Znakomity program, jak 
obeeme dyrekeya złagodziła, znalazł wczoraj o 
gólne uznanie u publiczności. Bajecznym wproś 
jest balet pt. „Faun i nimfy", wykonywany skład 
nie z wyszukaną lekkością, Oklaskami też darzy 
ła publiczność Zejdowskiego; Toscę, doskonali 
śpiewaczkę; Lorisa, mistrza w gwizdaniu; dekla 
matorkę Lieb; magika Harrego i śpiewaczkę Dore

Z m arli 17. stycznia br.: Maksymowski, za rób ™  18 
Barach Blume 17, Mucha Roman 9 m., Kurant Micha 
inspektor polióyi 52, Litwin Stefan 19, Widena Marya 50 
Jrsilkowska Marya 3, Polański Czesław 3 m., Spcidel W 
25. Oibrycht Wł. 19, Berezka Hryńko, 27, Thcimer Jul. 
77, Majewski Jan, 55. Knrńsfein Beila 3 m., Hladki Wa 
syl 44, Malochlch Józef 10 m., Romanowski Jan 82, Zie 
lińska Anna 25 Marnoza Daniel. 47, Iivańczuk Bron. 67 
Freioeles R tize l 42, Wandel Adela 3 tygodn e.

Bajecznem  powodzeniem cieszą się codzlenr.ię, 
koncerty sym fon iczne K A W IA R N I „ C IT Y “ , Lwów 
Karola Ludwika l. 11. Wstęp wolny. 205.,

O brońca  w  sprawach karnych 295».
Tik* I  « « «  rJ w e Lw ow ie , ul. H a licka  1. 21
ŁJt .  Ł C O IS  H e S i y i l  Dom r. Balfabana. Tel. 1767.
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N iebezp ieczeństw o za g ła d y  pożytecznej instytu 
eyi. Nadchodzi smutna wiadomość, że Zakład wychowaw 
czy dia opuszczonych chłopców w Pawlikowicach pod 
Wieliczką ma być za długi sprzedany na licytacyi! N iebez 
pieczeństwo grozi jednemu z najbardziej u nas potrzeb 
nych zakładów, jednemu z najbardziej zasłużonych, wy­
chowującemu stale około 150 zaniedbanych chłopców n». 
pożytek społeczeństwa, którzy —  w braku zakładu —  sta 
liby się ciężarem i nieszczęściem dia społeczeństwa.

Zakład pawlikowicki trzeba ratować. Dużo się u na. 
mówi o opiece nad młodzieżą, a tu nasuwa się nagląco, 
kategoryczna potrzeba czynu, ofiarnego czynu społeczeń­
stwa. -Byłoby hańbą, gdyby zakład pawlikow-cki, zało­
żony przez ks. Markiewicza, podtrzymywany dotąd pracą 
obecnego kierownika p. Jar.a Latuska i kapelana, wygnań­
ca z Rosyi, ks. Józefa Borodzicza (autora pamiętników 
„Pod  wozem i na wozie", tudzież broszury „Na Rusi ga­
licyjskiej schizma się gotuje"), musiał z braku środków 
zejść ze swego humanitarnego i cywilizacyjnego posterun­
ku. Do tego nie możne, dopuścić. Ciężary zakładu są 
wielkie (dii:g hipoteczny 85.003 kor. i wekslowy 45.000 ko­
ron), ale ratunek jest możliwy i łatwy przy dobrej woli 
społeczeństwa.

Znając doniosłość i aktualność sprawy zakładu dla 
sierot w Pawlikowicach, Redakcya naszego pisma prosi 
Czytelników, aby raczyli r.ą załączoną przez nas listę 
w kółku znajomych zebrać co się da —  kogo nie stać na 
ofiarę w iększą—  niech de najmniejszą. Groszoweini ofia­
rami zapełniona lista w icie zaważy na szali losu sierot 
i ocali od zagłady ów zakład, 20 ] 1

List z pod Giewontu.
Zakopane, w styczniu.

(J . t .). Zima —  zakopiańska! Temu, kto 
był zimą w, Zakopanem, nie potrzeba nic więcej 
dodawać. Ta*»przebajeczna tatrzańska panorama, 
ta orzecudna fata-mo-gena w białe poranki; ten
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iście zakopiański śnieg, pod którego ciężarem tak 
dziwnie dobrze się ugina wszystko, bo zda się, 
że i same Tatry i sam „śpiący rycerz* —

„B o  tu wszystko pięknem dysze"—
Kto tylko ma możność —  niechaj nie opu­

szcza widoków Zakopanego w zimie. Najm ister­
niej wykonane sonety tatrzańskie —  to tylko 
mdły opis. T o  też z roku na rok zakopiański se­
zon zimowy zyskuje co raz więcej zwolenników. 
Tegoroczny zjazd osiągnął rekord. Ruch zwłaszcza 
podczas świąt Bożego Narodzenia, w Nowy rok, 
w  T izech  króli był wprost, (stosunkowo do lat 
poprzednich) ogromny. Pensyonaty, wille, hotele 
przepełnione, a dziś jeszcze niektóre pełne są 
„gości* W zm ógł się również ruch koncertowy, 
odczytowy, z.abawowy.

Koncertowała p. Halina Skwarczyńska i p. 
Br. Romaniszyn (tenor). A, tyści teatru Krakowskie­
go dawali „Echo* Roztworowskiego. M iędzy in­
nymi wystąpili oboje Eolscy, Siemaszko, W ey- 
chert.

Na werandzie u Dzikiewicza —  oprócz mu­
zyki salonowej prof. Martini’ego —  koncertuje z 
dużem powodzeniem skrzypek I. Hirszel. Z odczy­
tów cieszyły się dużą frekwencyą: odczyt poety 
J. Daniłowskiego „O  r. 1831, 1863 i 1905“ i J. 
Żuławskiego „O  legendzie Ta tr" (utwory K. T e t­
majera).

Poeta Daniłowski, który tutaj wiosną jeszcze 
„jaskółczym zleciał lotem ", opracowuje dalej swą 
powieść „rla/yę M agdalenę" (wyjątki b y ty : dru­
kowane w „Ż yc iu "), a z nowych pomysłów uka­
że się cykl nowel „o  kobiecem sercu". Jedną z 
tych właśnie p. n, „E p ilog " ukończył w dniach 
ostatnich. Miłą również wieścią jest opracowywa­
nie drugiego wydania przecudnych fragmentów 
powieściowych „Z  minionych dni". Bawi tu rów ­
nież od dawna Jerzy Żuławski, Tymon N iesio­
łowski, Feliks Gwiżdż.

„Mistrz księżyca" p. Jerzy-Żuławski nie chciał ; 
mi odsłonić tajemnicy, nad czem obecnie 'pracu­
je —  uważa to bowiem „za niepotrzebną rekla­
mę*. Dobrze -—  wtrąciłem —  ale czytająca pu­
bliczność zawsze jest ciekawa, co ci w ielcy ro­
bią, „A  niech tę pańską —  odparł —  czyta­
jącą publiczność dyabli wezmą. Niech ona kupi 
książki już drukowane, kiedy taka ciekawa." Pa ­
nu Żuławskiemu leży na sercu strona kulturna 
Zakopanego i chętnie poświęca wolny czas tej 
sprawie. Obecnie obejmuje naczelną redakcyę 
tygodnika „Zakopane". Pism o to było w ręku 
ludzi niefachowych i bardzo mało poświęcają­
cych mu czasu. Było zawsze mdłe, nieaktualne, 
bez treści. Od dziś napewno będzie inaczej. P i­
smo to ulegnie zmianie tak pod względom ze­
wnętrznym, jakoteż wewnętrznym. N ie będzie 
więc tygodnik „Zakopane" przeglądany tylko 
przez „wydrukowanych gości"...

Żywe zainteresowanie wzbudza zapowiedzia­
ny cykl odczytów Maryana Zdziechowskiego.

Oprócz całego szeregu publicznych, odru­
chowych odczytów, wre w Zakopanem praca 
ciągło, systematyczna. Niedawno powstała tutaj 
„sekcya etnograficzna" ; a założycielami są dobrze 
znani Br. Pilsudzki. Kluk i Kornilowicz. P rze­
ciw niepowołanym znów opiekunom Tatr powsta­
je. z inicyatywy Mieczysława Limanowskiego 
„sekcya ochrony Tatr". W ogóle tegoroczny se­
zon zimowy przyniósł pełno niespodzianek -  na­
wet „U l" tutaj dokończył swego niedługiego, ale 
bądź co bądź wesołego żywota.

Nadzwyczaj sprzyjająca aura tegoroczna 
(pom im o spóźnienia się zim y) dala powód do 
silnego zwiększenia się zabaw .sportowych. San­
ki —  saneczki —  narty -  w -wiecznym ruchu. 
„Sekcya narciarska Tow. tatrzańskiego" wzrosła 
obecnie w dwójnasób, ale też i poważnie zabra­
ła się do roboty; wybudowała mianowicie 5 
schronisk zimowych (Czarny staw', Hale Gąsieni­
cowe, 5 Polskich stawów, Dolina chochołowska 
i Hala Kcndratowa). Dalej wyznaczyła sekcya 20 
kim dróg (znaki dla oryentowania się); przepro­
wadziła 2 kursy narciarskie z udziałem 82 człon­
ków (roku zeszłego 50 członków), nie licząc w 
tern kadetów z Łobzowa, którzy z majorem La- 
tinnikiem ofieyałnie brali udział.

Zupełną nowością obecnego sezonu jest 
stworzenie „przewodników zim owych". Krajowy 
Związek turystyczny z zapomogi robót publi­
cznych wyposażył 10 przewodników w narty, 
a resztę, rynsztunku turystycznego sprawiła im 
sekeye tak, ż powstali specyalni przewodnicy

na nartach, co ma dla zimowych wycieczkowców 
niemałą wartość. Zakopane nie ma tylko jeszcze 
toru saneczkowego —  jest jednak pocieszająca 
wieść —  zawiązało się tutaj Towarzystwo akcyjr.e, 
które w roku przyszłym odda 4 kim. długości 
tor saneczkowy do użytku sportów. Tor ten bę­
dzie poprowadzony z Kalatówek do Księżówki.

W  przeciwieństwie do sezonu letniego zima 
zakopiańska obfituje w same plusy. Szalony 
wprost brak (la tem ) parku spacerowego; n iezbę­
dna ze względu na hygienę kanalizacya; kom ­
pletny brak oświetlenia; nieznośne zdzieistwó re­
stauratorów i właścicieli domów (często nor za­
kopiańskich) ; rażący brak prymitywnych wygód —  
jakich się należy domagać w miejscach zdrojo- 
wyer. —  nic a nic nie mąci pobytu w Zakopa­
nem w sezonie zimowym. W  zim ie tutaj wszystko 
lepsze —  o wszystko łatwiej. Nawet piękno Za­
kopanego jest dla każdego dostępne — nie tylko 
dla „prawdziwych turystów" —  drapaczy Tatr. Kto 
tylko może niech korzysta zimą z tej stolicy pod­
halańskiej, ale tutaj zimąjest często 1—  30° C.|

KRONIKA KRAJOWA.
Brody.

N ie  do g o d n o ś c i  k o l e  jo  w e. Cd szeregu 
lat prowadziły pociągiem Nr. 1614 odchodzącym 
z Brodów o godz, 11 ‘57 a mającym w Krasncm 
połączenie z pociągiem nr. 4 bezpośrednie wozy 
kolejowe do Lwowa. Od dłuższego jednakowoż 
czasu dyrekeya kolejowa zniosła owe wozy, tak, 
iż podróżni zmuszeni są w Krasnem przesiady­
wać,; co jest szczególnie w zim ie bardzo niewy­
godnemu Jeszcze jeden powód przemawia za po- 
nownem wprowadzeniem bezpośrednich wozów 
kolejowych. O tóż w lecie —  podczas sezonu ką­
pielowego —  publiczność rosyjska zdąża vie Ra- 
dziw iilów-Brody do miejsc kąpielowych, a od cza­
su zniesienia wyż wspomnianego połączenia stale 
omija tę przestrzeń, co jest połączone z wielka 
szkodą i stratami dla tutejszego kupiectwa.

Byłoby wskazanem, by dyrekeya kolejowa 
sprawę tę rozważyła i jak najszybciej przywróciła 
bezpośrednie wozy przy pociągu nr. 1614.

W y b o r y  do Izby handlowej i przemysło­
wej odbędą ; się dnia 29. stycznia b. r.

Tarnów.
Z R a d y m i e j s k i  e j. W  . poniedziałek 

odbyło się po dłuższej przerwie posiedzenie Ra­
dy miejskiej z bardzo obfitym porządkiem dzien­
nym. Załatwiono 30 punktów, a z powodu spó­
źnionej pory najważniejsze sprawy a mianowicie 
załatwienie budżetów: funduszu miejskiego, tea­
tralnego i podupadłych mieszczan odroczono. Na 
wniosek burmistrza Rada postanowiła , zażądać 
zmiany w projekcie kanałowym o tyle, żeby trasę 
przełożono w powiecie tarnowskim tak, aby ka­
nał przechodził koło Tarnowa; gdyby to jednak 
ze względów technicznych nie było możliwem, 
domagać się odnogi kanałowej do Tarnowa.

Burmistrz odpowiedział na kilka interpela- 
cyi, poczerni przystąpiono dc porządku dziennego. 
Między innemi uchwalono nie podpisywać dekła- 
racyi ograniczającej prawa gminy przy znkupnie 
budynku poszkolnego, który i tak jest pod nad­
zorem konserwatorów, odstąpiono część realno­
ści pod ogród doświadczalny dla Semtnaryum 
nauczycielskiego, rozdzielono zapomogi z fund. 
ks. Marlusiewic.za i Rudolfa, przyjęto do związku 
gminy kilku obywateli, uchwalono znaczne roz­
szerzenie elektrowni miejskiej kosztem 290.000 
kor. i zaciągnięcie pożyczki inwestycyjnej dla ga­
zowni w kwocie 120.000 kor. Syndykiem m iej­
skim zamianowano ponownie dra Emila Funkeł- 
sterna. ^

Z n o w u  s a m o b ó j s t w o .  W poniedzia­
łek rano służba kolejowa znalazła na torze kole­
jowym rozszarpane zwłoki 20-Ietniego W ładysła­
wa Palucha, kelnera z Dębicy. Przed kilkoma 
tygodniami przybył tu do niejakiej Maryi Mar- 
szalskiej, której groził zabójstwem. Gdy brat 
Marszalskiej zawezwał policyę, Paluch postrzelił 
się w zamiarze samobójczym i poważnie się 
zranił. Przed -kilkoma dniami dopiero opuścił 
szpital.

N i e s z c z ę ś l i w ą  o f i a r ę  niedzielnej 
tragedyi miłosnej śp. Stefanię Świątkównę, liczą­
cą zaledwie 17 lat, pochowano we wtorek pr*y

bardzo licznym udziale publiczności. Morderca 
Stefan Skorupa, który po morderstwie dokonał- 
zamąchu samobójczego, przebywa zraniony w 
szpitalu, a lekarze dokładają starań, aby go przy 
życiu utrzymać.

2026 Specya lista  chorób  kob iecych  i akuszer
b asystent kliniki Uniw. lwowskiego sekundaryusz szpitala

Pr. A. Prayjgrasitl ul. Pańska 15. 

Dr. Wilhelm Laufrerstein
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3000 Adwokat Dr. Józef Scher
przeniósł swoją kancelaryę z D r o h o b y c z a  
d o  L w o w a l  u l.  S yK stusK a  i. 3 6 .

O broń ca  w  sprawach karnych

Dr. MAKSYMILIAN POELLER
otworzył kancelaryę obrończą 2718

przy ul. Sykstuskiej 40. =  T e fe f.  1635.

Od jabłek... do pugilaresu.
(Z sekcyi trzecicjj. '

Mały, zabiedzony chłopczyna, stojąc przed 
sędzią, obraca w ręku pomięty i poplamiony
kapelusz. Ma dopiero czternasty rok, ale oczy 
jego z tępym uporem w dół skierowane, jakby
w nieświndomem usiłowaniu rozwiązania - jakiejś 
wielkiej zagadki, nie wyrażają ani żalu, ani skru* 
chy —  ani obawy nawet. Ukradkiem rzucane
spojrzenia padają jak małe, piekące iskry na do­
brze znane sprzęty szczuplej salki sądowej,-, jak 
jadowite ukąszenie żmii czepiają się twarzy obe­
cnych,. pełzają po nienawistnych ścianach, po po­
dłodze. W malem sercu przeciąga się leniwie
zbudzona zc snu zacięta złość.

Złapali. N ic pierwszy te r a ź .—r i nie, .osta­
tni. Mały Ićck wie o tem dobrze, - a jednak coś 
jakby wstyd, zaciska mu w milczeniu usta..

N ie powie nic —  ani słowa. —  Zresztą nie 
umie nawet po polsku, zaledwie rozumie niektóre 
słowa sędziego, który stara się m ówić do niego 
żargonem.

N ic powie nic, bo nie ma nic do pow ie­
dzenia.

Wstydzi się, że go złapali, że musi m  stać, 
ze czuje skierowanych na siebie z ciekawością 
kilka par oczu, że słyszy za sobą skomlenie ma­
tki, która obrzuca go klamanemi przekleństwami 
i szerokim fartuchem osusza gorące łzy, ‘ splywa- 
lące jej bezradnie po twarzy grubej, nalanej, r

Poco go pytają? Złapano do ż obcym pu­
gilaresem vv ręku i Icek wie, że tam, w tych pa­
pierach, leżących przed sędzią, jest to Wszystko 
dokładnie napisane. Poco go pytają ?

Chcą gó męczyć, znęcać się nad nim, cie­
szyć się jego zakłopotaniem, wzbudzić w nim ża!, 
poruszyć go c!o płaczu —  zgnębić. . .

Niedoczekanie ich !
Gdy go pierwszy raz złapano —- za kradzież 

jabtek —- m ów ił! Zależało mu na tem, bv wyka­
zać swą niewinność, by go nic uważano za zło ­
dzieja. Bronił się, jak umiał.

A le nic to nie pomogło. Kradzież była nie­
zbicie stwierdzona, a kradzież podlega karze. 
Skazano go na areszt. 1 Icek stał -się-nałogowym 
złodziejem . Od jabłek doszedł do pugilaresu, a 
obiecywał sobie dojść jeszcze dalej, doprowadzić 
rzemiosło swe do perfekcyi. Karane go kilka­
krotnie z coraz lepszym skutkiem, gdyż Icek w ła­
śnie w aresztach nawiązywał stosunki i Zbierał 
doświadczenia, a po wypuszczemu na wolność 
unikał domu i pracy i z upodobaniem przebywał 
na ulicy.

Matka zrozpaczona, w nieświadomości swej 
błaga sędziego o wysłanie syna do jakiego domu 
pojjrawczego. Słyszała, że gdzieś, podobno we 
Wiedniu, istnieją takie domy. Sędzia wzrusza ra­
mionami.

—  N ic pani na to poradzić nie mogę. Do­
mów poprawczych u nas niema, a do Wiednie 
wysłać gc pani może, ale —  własnym kosztem.
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EKONOMISTA.
Patronat spółek oszczędności 

1 centralna kasa.
W ydział krajowy opracował obecnie spra­

wozdanie o czynnościach krajowego Patronatu 
spółek oszczędności i pożyczek oraz innych spó­
łek rolniczych, które przedłożone zostało Sejm o­
wi, następnie przedkłada W ydział krajowy spra­
wozdanie o krajowej centralnej kasie dla spółek 
rolniczych.

Dokładny obraz działalności krajowego Biu­
ra Patronatu spółek oszczędności i pożyczek w 
roku 1910 jak niemniej szczegółowe wiadomości 
o rozwoju i działalności Spółek, zostających pod 
patronatem krajowym, zawiera rocznik spółek za 
rok 1910.

Wystarczy w krótkości zauważyć, że z koń­
cem 1910 r. zostawało pod Patronatem Wydziału 
krajowego 1165 Spółek oszczędności i pożyczek.

Z  pomiędzy nich zamknęło swe rachunki za 
rok 1910:

Spółek 1.089, które liczyły członków 224.902, 
posiadały wpłaconych udziałów K 2,032.847, fun­
duszów rezerwowych K 2,128.851, wkładek osz­
czędności K 41,618.253, zaciągniętych pożyczek 
K  43,683.906, wykazały czysty zysk K 404.334, 
miały kosztów administracyjnych K 329.423, obrót 
kasowy K 94,321.959.

W  ciągu roku 1911 wzrasta ilość Spółek 
oszczędności i pożyczek pod patronatem krajo­
wym o 119 Spółek nowozawiązanych, a ponie­
waż w tym że czasie ubyły 4 spółki, przeto z koń­
cem roku 1911 znajdowało się pod patronatem 
krajowym ogółem  1280 Spółek oszczędności i po­
życzek, które okręgami swej działalności obejmu­
ją  przeszło 40o0 gmin w kraju. Daty dokładne 
co  do ilości członków i finansowych wyników 
działalności tych Spółek w 1911 r. nie są jeszcze 
zestawione, ale to można stwierdzić na podsta­
w ie  wyników lustracyjnych i stosunków tych Spó­
łek z centralną kasą, że rok 1911 odznacza się 
obfitością wkładek oszczędności, napływających 
do Spółek. W pływa na to podnoszący się w ogó l­
ności dobrobyt wśród ludności włościańskiej i 
rosnące w niej zaufanie do spółek patronackich. 
Nadto działalność Spółek w kierunku krzewienia 
oszęzędności ożywia się coraz bardziej, a Biuro 
Patronatu idzie Spółkom w tej propagandzie jak 
nąjbardziej na rękę. W  ciągu roku 1911 podjęło 
Bjuro patronatu akcyę celem  rozpowszechnienia 
„groszowych kas oszczędności" systemu skarbon­
ko wego albo marko wego (znaczkowego). Skar­
bonki krajowego wyrobu o swojskich motywach, 
celow i odpowiadające, a tanie, rozeszły się dotąd 
w ilości 20.000 sztuk, a także stutysięczny na­
kład znaczków oszczędnościowych trzeba było po­
nowić. W ydało też Biuro Patronatu „Pouczenie" 
o groszowych kasach i wszystkie do manipulacyi 
potrzebne druki.

Przeważna część udzielanego przez Spółki 
kredytu używana jest jeszcze ciągle na cele in­
westycyjne, w ięc na zakupno gruntów, regulowa­
nie uciążliwych długów, zaciągniętych na zakupno 
gruntu, na spłatę działów rodzinnych, budowę 
domów itp.

Biuro Patronatu, opierając się na uchwale 
sejmowej z dnia 5 października 1908, co do uła­
twiania ludności włościańskiej długoterminowego 
k redytu hipotecznego w  Banku krajowym, o ile 
możności przy użyciu pośrednictwa Spółek osz­
czędności i pożyczek, przedłożyło w tym kierun­
ku swe propozycye dyrekcyi Banku krajow ego, 
która jednak na razie nie uznała za m ożliwe z 
nich skorzystać. Gdy to ważne zadanie orgar.iza- 
cyi kredytu dłużej terminowego, hipotecznego, na 
cele inwestycyjne i dla uregulowania majątowych 
podstaw gospodarstwa włościańskiego zostanie w 
zadowalający sposób rozwiązane, wówczas też 
skuteczniejsze będą starania, podejmowane dl a 
udoskonalenia działalności kredytowej Spółek 
oszczędności i pożyczek w kierunku zorganizo­
wania osobistego kredytu obrotowego, popierają­
cego postęp w wytwórczości gospodarstw w ło ­
ściańskich. Szczególniej zaś zwraca Biuro Patro­
natu uwagę Spółek na potrzebę przeciwdziałania 
lichwie towarowej, praktykowanej przy zakupnie

„Gazeta W ieczorna" z dnia 18. stycznia 1912.

potrzebnych w gospodarstwie artykułów rolniczych
i przy sprzedąży produktów rolniczych.

Z  początkiem listopada br. wniósł rząd do 
Izby poselskiej Rady państwa trzy projekty ustaw, 
dotyczących stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych. Jeden z  nich jest projektem ustawy, 
mającej zastąpić dotychczasową ustawę z 9 kwie­
tnia 1874 r., jako też ustawę rewizyjną z 10 czer­
wca 1903 r. Drugi projekt zmierza do utworze­
nia ogólnego Zakładu kredytowego dla stowarzy­
szeń. Trzeci zaś projekt zawiera niektóre ulgi 
podatkowe i należytościowe dła stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Tym  ostatnim pro­
jektem zajęła się naprzód Izba poselska. Gdy jed ­
nak zanosiło się na to, że przygotowywany przez 
parlamentarną komisyę podatkową projekt usta­
wy, nie uwzględni odrębnej w naszym kraju or- 
ganizacyi Patronatu i krajowej Centralnej Kasy, 
podjęło biuro Patronatu skuteczne starania, aby 
projektowana ustawa uzupełnioną została posta­
nowieniami, odpowiadającemi potrzebom i stosun­
kom naszego kraju. A le także dwa inne projekty' 
będą wymagały w  tym kierunku przerobienia a 
Wydział krajowy przygotowuje odpowiednie wnio­
ski i uwagi w tym kierunku.

Pod Patronatem krajowym pozostawało w 
roku J91U i bieżącym ogółem  23 Spółek rolni­
czych handlowych (1 9 ) i wytwórczych (4 ). Z re­
sztą zaś Biuro Patronatu jak współdziałało w  ro­
ku 1909 w dojściu do skutku fuzyi m iędzy Syn­
dykatem Towarzystw rolniczych a Związkiem 
handlowym Kółek rolniczych, tak z drugiej stro­
ny popierało projekt utworzenia Związku Spółek 
rolniczych w Krakowie. N ie zostały wprawdzie 
dotychczas uwzględnione ani przez nowy Syndy­
kat rolniczy, ani przez założony w listopadzie br. 
Związek Spółek rolniczych warunki i wymagania 
Biura Patronatu, dotyczące wzajemnego stosunku 
obu tych instytucyi względem siebie, oraz ich 
stosunku do lokalnych i powiatowych Spółek ro l­
niczych.

Wskutek wzrostu ilości Spółek, przyjętych 
pod krajowy Patronat, okazała się potrzeba nie­
których zmian, aby zapewnić należyte spełnianie 
wszystkich czynności, zwłaszcza zaś dotyczących 
wykonywania nadzoru i opieki nad Spółkami. W  
tym celu podzielono kraj terytoryalnic na 5 re­
jonów.

W  związku z ożywionym napływem wkładek 
oszczędności do patronackich Spółek oszczędno­
ści i pożyczek, rozwijała się Centralna Kasa w 
drugiej połowie roku 1910 i w ciągu roku 1911 
nader silnie w dziale depozytowym. Począwszy 
od października 1909 r., w  którym Spółki miały 
ulokowane w Centralnej Kasie zaledwie 1,518.000 
kor., rośnie następnie stan tych wkładek od S pó­
łek z każdym miesiącem w szybkiem tempie tak, 
że z końcem 1910 r. wynosi już 4,755.000 K, z 
końcem czerwca 1911 r. 7,426.000 K, a z dniem 
30 grudnia 1911 roku przekracza 11,300.000 K. 
Wskutek tego w udzielaniu Spółkom pomocy kre­
dytowej nie była Centralna Kasa krępowaną bra­
kiem funduszów. Chociaż w ięc także zapotrzebo­
wanie tej pomocy u wielu Spółek nie podnosi 
się, lecz poniekąd nawet zmniejszyło się, po czę- 

: ści właśnie ped wpływem większego napływu 
wkładek oszczędności, to jednak wzmogła się za­
równo ogólna ilość,- jak i ogólna kwota udzielo­
nych w r. 1911 przez Centralną kasę pożyczek. 
Gdy bowiem w roku 1910 udzielono ogółem 588 
pożyczek w sumie 1,652.900 K, to w ciągu roku 
1911 otrzymały Spółki w liczbie 416 pożyczki w 
łącznej sumie 2,262,900 K. Zauważyć przytem 
trzeba, że kiedy przeciętna pożyczka udzielona 
w r. 1909 wynosiła 4.000 K, to w r. 1910 pod­
nosi się na 4.265 K, a w r. 1911 na 5.440 K.

W wymiarze pomocy kredytowej dla Spółek 
oszczędności i pożyczek trzyma się wogóle Cen­
tralna Kasa tej normy, żeby wymierzony kredyt 
z reguły nie przekraczał 100 K na jednego człon­
ka Spółki, a tylko w wypadkach, na szczególn iej­
sze uwzględnienie zasługujących, dochodził co naj­
wyżej do £00 K na jednego członka.

Splata pożyczek, udzielonych Spółkom, od­
bywa się zupełnie regularnie i prawidłowo, tak, 
że z  końcem 1911 r. było zaledwie siedrn zale­
głości co najwyżej trzymiesięcznych w sumie 
3000 K przy ogólnej sumie dłużnych przez Spół­
ki pożyczek w kwocie 5,220.000 K.

Kredyt w rachunku bieżącym, służący g łó ­
wnie na ułatwienie zwrotu wypowiedzianych 
wkładek miało z końcem roku 1911 otwarty 570

Spółek na sumę 2,025.000 K ; korzystały jednak 
z tego  kredytu w  bardzo skromnej mierze, gdyż 
z końcem r. 1911 były dłużne z tego tytułu ra­
zem  zaledwie 150.000 K, podczas gdy stan kre­
dytów w rachunku bieżącym ze Spółkami z  koń­
cem 1910 r. wynosił 568.000 K, a z  końcem r. 
1909 K 630.000,

Obecnie • tedy już od dłuższego czasu nie 
istnieje kwestya braku funduszów obrotowych w 
Spółkach oszczędności i pożyczek, zostających 
pod Patronatem krajowym. O ile tych funduszów 
nie mogą w dostatecznej m ierze pozyskać na 
miejscu, w okręgu swego działania w postaci 
v,'kładek oszczędności, mogą się w środki obro­
towe zaopatrzyć w Centralnej Kasie. Co w ięcej, 
nadwyżki funduszów obrotowych Centralnej Kasy, 
nic znajdujące zużytkowania u Spółek patrona­
ckich, stale wzrastają i obecnie przekroczyły już 
sumę 7 i pół milionów koron, które są fruktyfi- 
kowane przez Iokacye w różnych instytucyach 
finansowych i w papierach wartościowych.

Uchwały Sejmu krajowego z 16 lutego 1910 
roku, zmieniające §  7 i §  8 statutu Centralnej 
KaSy celem  podwyższenia gwarancyi krajowej na 
obce fundusze (poza  wkładkami Spółek ) z je ­
dnego na ó milionów koron i usuwające wątpli­
wości co do przeznaczenia specyalnego kredytu 
w Banku krajowym dla uzupełnienia kapitału za­
kładowego Centralnej Kasy do dwóch milionów 
koron, uzyskały sankcyę. Natomiast odmówił rząd 
przedłożenia do sankcyi ustawy krajowej z  16 
lutego 1910 r. o uwolnienie Centralnej Kasy od 
dodatków autonomicznych na przeciąg lat 10-ciu. 
Rząd uzasadnia odmowę błędną konstrukcyą u- 
stawy. Gdy jednak ta ustawa wzorowana jest na 
innych podobnych ustawach krajowych (np. do­
tyczących Banku krajowego), co do których rzącl 
nie podnosił zarzutów, przeto W ydział krajowy 
ponownie zażądał przedłożenia takiejże ustawy, 
dotyczącej Centralnej Kasy do sankcyi.

Str. 9.

Fundusz propinacyjny.
Dyrekcya funduszu propinacyjnego zakoń­

czyła zgodnie z utawą krajową z dnia 1. marca 
1910 swe czynności urzędowe w dniu 1. maja 
1911, oddawszy W ydziałowi krajowemu pod wy­
łączny zarząd majątek funduszu propinacyjnego 
ogólnego i rezerwowego. Ma on w myśl ustawy 
przedewszystkiem służyć na umorzenie reszty 
długu propinacyjnego; po zupełnem umorzeniu 
przechodzi reszta na własność funduszu krajo­
wego. Majątek ten, odebrany przez W ydział kra­
jowy, składał się z efektów 28,820.700 koron, 
oraz gotówki częściowo rozpożyczoncj gminom 
i krajowi w sumie 31,934.217 koron 23 h.

W  chwili odbioru majątku wynosił dług 
funduszu propinacyjnego w nieumorzonych dotąd 
obligach 54,762.200 koron; ma być umorzony w  
10 półrocznych losowaniach w ciągu 5 lat od 
1911— 1915 włącznie. Na pokrycie posłużyć 
ma majątek funduszu propinacyjnego ogólnego 
i rezerwowego w efektach 28,820.700 koron i w 
gotówce 31,934.217 koron. Potrącając od ostat­
niej kwoty dług funduszu krajowego, zaciągnięty 
na pokrycie niedoborów budżetowych —  w su­
mie 23,815.002 koron 44 hal., pozostanie w e fe ­
ktach 28,820.700 koron, zaś w gotówce 8,119.214 
koron. Przedkładając tę sprawę Sejmowi, Wydział 
krajowy stwierdza, że pozostały majątek funduszu 
propinacyjnego wystarczy na amortyzacyę i opro­
centowanie reszty długu propinacyjnego.

Ponieważ nie zachodzi potrzeba faktycznego 
zwracania funduszowi propinacyjnemu pożyczek, 
zaciągniętych przez kraj, postanowił Wydział kra­
jowy uznać te pożyczki za umorzone, a zeznane 
skrypta dłużne za zapłacone i w tym celu przed­
kłada Sejm ow i stosowny wniosek dc uchwały.

W  ustawie z roku 1910 włożono na Wydział 
krajowy obowiązek przedkładania corocznie S e j­
mowi, aż do zupełnego umorzenia obligów, pre­
liminarz każdego funduszu propinacyjnego; W y­
dział przeto przedkłada obecnie preliminarze na 
r. 1912. W  funduszu ogólnym wynoszą dochody 
61.300 koron, zaś wydatki 7,853.398 koron, oka­
zuje się przeto niedobór w sumie 7,792.068 kor. 
W  funduszu zasobowym wynoszą dochody 1,833.602 
koron. W  funduszu rezerwowym dochody 762.296 
koron,’ wydatki 14.590 koron, zwyżka dochodów 
747.706 koron. Ogółem  we wszystkich trzech 
funduszach wynoszą wwdatki 7.867.98S koron, zaś



Str. 10. „Gazeta W ieczorna* z dnia 18. stycznia 1912. Nr. 4S4.

dochody 2,657.198 koron, zatem okazuje się nie­
dobór w sumie 5,210.790 koron. N iedobór ten 
będzie pokryty z realizacyi książeczek Banku 
krajowego, oraz ze sprzedaży części efektów, 
stanowiących własność funduszu propinucyjnego.

Projekt zwrązKu stowarzyszeń konsurn- 
cyjnych ^rzy przedsiębiorstwach fabrycznych. 
Ze względu, że lustracyjne rewizye Stówa, zyszeń 
konsumcyjnych, założonych przez firmy przemy­
słowe dla własnych robotników, przeprowadzane 
przez ogany W ydziałów kratowych i p izez 
organy istniejących już Związków Stowarzy­
szeń przemysłowych, nie zewsze są pożądane 
dla przedsiębiorców^ którzy te Stowarzyszenia 
kunsumcyine założyli, a to z powodu zmian w 
osobach lustratorów, ponawiających się w nie 
których okręgach od roku do roku, co całkiem 
niepotrzebnie utiudnia i komplikuje czynność re- 
wizyjną, tudzież ze względu, ze liczni lustratorzy 
delegowani z  ramienia Związków Stowarzyszeń 
przemysłowych, zupełnie zapoznają ideowy punkt 
wyjścia przedsiębiorców przemysłowych, jaki im 
przyświecał przy zakładaniu Stowarzyszeń kun- 
suincyjnych; wyłoniła się w  Centralnym Związku I 
przemysłowców austryackich w  Wiedniu myśl j 
zjednoczenia wszystkich takich Stowarzyszeń j 
konsumcyjnych w osobnym Związku centralnym, i 
na podstawie ustawy z 10 czerwca 1903 w tym j 
celu, aby wspomniane rewizye wyłącznie ten pro- j 
jektowany Związek przeprowadzał. I

Z e  względu na doniosłość sprawy zw róc ił! 
s;ę centralny Związek galicyjskiego przem ysłu ' 
fabrycznego okólnikiem z 11 bm- do in teresow a-: 
nych firm fabrycznych, o zakomunikowanie mu j 

ich zapatrywania się na ten projekt, celem usta-; 
lenia stanowiska jakie mu w tej sprawie zająć I 
wypadnie.

Nowe notowania cers tow a row ych . Mini- j 
sterstwa handlu i rolnictwa przy w spółudzia le; 
Centralnej komisy! statystycznej rozpoczęły z j 
dniem 11. stycznia wydawać biuletyn p. t. „ W a - j  
renpreisbericjhle*, mający się ukazywać każdego \ 
czwartku i przynoszący w istocie cenny maleryai j 

informacyjny dla wszystkich czynników, interesu- j 

jących s ię  wahaniami cen najważniejszych surow­
ców i artykułów spożycia.

Czytamy ta m : Zaraz pierwsza rubryka stwier­
dza ciekawy fakt, że wielkohandlowe ceny psze­
nicy, żyta, kukui udzy, mąki pszennej, cukru, smal­
cu wieprzowego, spirytusu i nafty miały z począt­
kiem stycznia b. r. najwyższy poziom w Wiedniu, 
gdzie były drożej płacone, niż n. p. w Berlinie, 
Londynie. Paryżu, Antwerpii, Chicago it.pC P odo ­
bnie miała się "zecz z szeregiem ważnych dla 
przemysłu surowców, jak z bawełną, surowem 
żelazem itd.

Druga rubryka przynosi zestawienia notowań 
austryackich giełd towarowych w Wiedniu, Lincu, 
dracu, Trycścifc, Pradze, Lwowie i Czerniowcach 
dla pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa, kukuruday, 
mąki pszennej, żytniej i otrąb.

Bardzo interesującemi zwłaszcza dla Galicyi 
są daty spędu bydła rogatego oraz trzody chlew­
nej na centralną targowicę wiedeńską. Stwierdzają 
one znany zresztą fakt, że w aprowizacyi W ie­
dnia przewagę mają Węgry w bydle rogatem, 
podczas gdy Galicya dostarcza na targ wiedeński 
znacznie w ięcej trzody chlewnej, niż wszystkie 
inne kraje. Poziom  cen mięsa woluwego wykazuje 
lekkie wahania ku dołowi, na ogół jest on bar­
dziej umiarkowany, niż w Krakowie.

Przyw óz cieląt nie jest niestety wykazany 
wedle krajów pochodzenia, tak, że prowenieneye 
galicyjskie giną w  ogólnej cyfrze importu z Przed- 
iitawii.

Świń z Galicyi przywieziono w czasie od 31 
grudnia 1911 do 6 stycznia 1912 — 11.875, w 
tygodniu poprzednim 16.681. Ta obfitość spędu 
umożliwiła pewną zniżkę cen, które w Wiedniu 
są ogółem  niższe, niż w Krakowie.

Użyta przytem metoda notowania jest zna­
cznie przejrzystsza, niż praktykowane u nas po­
dawanie granic najniższych i najwyższych. Nowy 
cennik, wzorując się na notowaniach wiedeńskich 
wymienia ilość sztuk, sprzedanych po każdej z 
cen, zestawiając osobno przeciętne wedle jakości.

Bardzo szczegółowym  jest dział cen detai- 
iicznych, płaconych za mięso w Wiedniu, przyta­
czający znaczną stosunkowo ilość m iejsc sprze­
daży.

Przyznanie dostawy. Ministerstwo kolejo­
we rrrvznalo za staraniem Centralnego Związku

galicyjskieoo przemysłu fabrycznego w e Lwowie, 
popartem przez ministra Długosza, firm ie Tow a­
rzystwo tkackie w Krośnie dostawę 28.100 m wy­
robów płóciennych dla kolei państwowych w 
Galicyi.

Zatwierdzenie statutów- Minister spraw 
wewnętrznych zatwierdził statuty „1 galic. Tow . 
akcyjnego bodowy wagonów i maszyn w Sanoku*, 

j przedtem „Kazim ierz Lipiński we Lw ow ie*.
Kurs przygotowawczy dla wykształcenia 

ukwalifikowanych komisaizy taigowycb odbędzie 
się w  roku bieżącym w  terminie wiosennym w 
rządowym zakładzie dla badanie środków spo­
żywczych w Krakowie, o  ile na kurs zgłosi się 
dostateczna ilość kandydatów. Warunki przyjęcia 
na kurs ogłoszono w części urzędowej „Gazety 
Lwowskiej" z dnia 13, 14 i 16 bm.

| Nowe obliczenia urodzajów wszeenswia- 
i towych. Angielskie czasopismo zbożowe „ B c e r -  
bohm’a“ , podaje nowe obliczenia urodzajów na 
kuli ziemskiej w 1911 r., w porównaniu z Uro­
dzajami w 1910 r. (w  milionach kwar(erów):

15’—  do 16‘25. Siemię lni_ne — ••—  ao —■*—. Siemię kono­
pne — •—  do — ‘— . Tymotka — —  do — •— . Koniczy.ia 
czerwona prima 90'—  do 100'— . Koniczyna biała prima 
100'— do 125'— . Anyż plaski —'—  do — *— , okrągły — •—  
do — ■— . Urocb do gotowania Wiktorya 12’—  do 13'— , 
zielony 14'— ao 16'— . Groch pastewny — •—  do — •— . 
Bobik końslc 8 '— do 8 25. Wyka 10‘50 do 1T50 Otręby 
pszenne — '—  do — —, żytne 1250 do 13"— . Chmiel 
— ‘— do — '—r.

p szen icy  
ży ta  . .

w 1910 r. 
4 4 1'5 
201 
179-0
448'0 
4*15*4

w 1911 
4320 
194*5
176-8
410-3
3800

r.

S p ! r y tu s  surowy bez podatku 
i bez kosztów ekspedycyjnych . 

loco stacyc paritas Husiatyn . . 
loco stacye paritas Tarnopol . . 
loco siacye paritas Sokai 
Z dostawą i oddaniem loco rafi-

nerya L w ó w ..............................
Ceny spirytusu za 10.000 litr 

procent..................................  .

Tendencya bardzo silna.

Zbożs.
Spraw ozdan ie  ta rgow e  BanKu ro ln iczego  

w e  L w o w ie .

Kontyn- 
. g=nt

Nadkon-
tyngent

od do . od ao

— — — *~

69'50 70'50 49-64) 50*50

— "— — *—

ję c z m ie n ia .  . . . 179-0 17018 Lw ó w , dnia Ib. stycznia 1912. Dziś notujemy na 50
4 /jj.ft 4,-if •z rij- loco Lwów. Waluta koronowa. Pszenica gotowa od 11*20

ł , • • • • «  , _  ' i f f l  11-50. Żyto irotuwc 9'10 do 9‘40. Owies obroczny gotowv
Kuicuruuzy . . . .  4 15 4 ÓuO U I «•—  t o  8'30. Jędrnie* p..stewny 8 —  ao 8'50. Jęczmień
U ro d za j te d y  W szystk ich  g łó w n ie js z y c h  zb ó ż  j browMniany do 10-50. Groch do gotowania 9 '— do

1911 r. by! n iż szy  od  u rod za ju  W 1910 r. W j 10'---. Weku . 'O0 ,lo i 1*50, Koniczyna c/.c. ,vona 80‘—  do 

p szen icy , c za s o p is m o  p o- i 
jcą  o c e n ę  zb io ró w  w p o - j

w
rzeczywistości co do 
wyższe daje nssrępc

PO'
jiia 7.:

K o n ic z y n o  b ia ia  115'—  do 135'— . Koniczyna szwedz- 
— do 90'— . Tymotka Trr— do 75

sJSzegÓlllYch krajach w milionach k war tor ów
i

w 1 9 1 0  r,, w  1911 r
W Rosyi . „ .  . 1 03-S 67 -0
WC: hrancyi . .  . 3 ! - 5 4UU
I\i) \\!V:V'ZCch . , 22" 7 24-0
\\? pi Włosżęch , . m -in-.i4 24-0
w Nioincfcóch . . 1 7 7 18 '7
w Rumunii . . . • 13 4 11-5

w E u r o p ie . . 2 8 2 -3 23 6 -2
w S ta n a c h  Z jed nocz . 79 -4 7 8 0
w Indyach . . . , 4 4 ,6 4 6 '3
w K a n a d z ie . . . , 18-7 24  "0
w Argentynie . . . 17 '5 21-0

poza Europą • 189-3 1 9 5 8
w lipcu pismo to pod awi-.io liczbę wszech-

■ światowego urodzaju pszenicy 
i lionów kwarterów, o w 
' terów.

Produkcya tytoniu ne Litwie
! t> 1909  i 1&10. Zbiory tytoniu w 
j Litwy i Rusi były następujące

w U os ci 438 mi- 
grudniu 432 mii. kwar

W  gubernii 1909 r. 1910 
p u d ó  w 

1,615.094 752.972

Ceny bydła rogatego we Wiedniu,
(Komunikat galicyjskiej Spiów zbytu bydła i trzody chle- 

| wnej wc Lwowie, uł. Słowackiego l. 16.
Ceny na targu wiedeńskim dnia 15. stycznia w ke­

tonach za 100 kg. żywej wagi.
tuczny :h 3405, chudych 5S6, galicyjskich 905 

przez organi::acyc 123.
Ceny: woły 80— 108 galicyjskie 90— 110, buhaje 

i SO— 90, krowy 68— 92, chude 52— 66.

Ceny nierogacizny we Wiedniu.
i (Komunikat galicyjskiej opólk. zbytu bydła i trzody chle­

wnej wc Lwowie, ul. Słowackiego 1. 16). 
j Ceny rut targu wiedeńskim dnia . 6. stycznia w ko-
■ ronnch za 100  kg żywej wagi.

Sped razem 17965, z tego galicyjskich 13461, tłu 
| siych 4504, p.zcz organizacye ..adeszlo '020, z  tego przez 
Spółką zbytu bydła i trzody chlewnej SSO.

Ceny sztuk galicyjskich: wybrakowane od 80 — 90 
! lekkie od 91— 108, ciężkie 110 -112.
I Spea dnia 16. był o 1966 sztuk mniejszy niż spęd 

i Rusi V9 zeszlotygodniot,", a mianowicie w sztukach tłustych o 
Pubem iac.li ■ sztuk mniejszy, w sztukach galicyjskich 1331 "sztuk 
“  ' ‘ - i Ceny sztuk galicyjskich poszły w górą w lep

nych sortach o j* ł bał., w średnich o 4 hal.

Czernichowskiej 
Połtuwskiej . . 1,166.052 668.160
Wołyńskiej . . ‘22.741 20.420
Podolskiej . . . 10.960 15.620
Charkowskiej . . 16.092 7.857
Kijowskiej . . .  1.170 1,438
W ileńsk iej. . . 1.663 1,414
O s trz e że n ie  Firmy interesom ane w eks­

porcie do Turc.yi dowiedzieć się mogą w biurze 
Izby handlowe; (ic l. nr. 2318) o nazwisku kupca, 
który przedstawia się, jftfcaj zastępca pewnej firm y  
w Salonikach, a dopuścił się już szeregu oszu­
kańczych manipule.cyi na szkodę austryackich 
przedsiębiorstw eksportowych.

Niewypłacalność. Galicyjski Związek w ie­
rzycieli we Lwowie (ul. W ałowa 11) ogłasza nie­
wypłacalność firm : 1. Saul Frankel, skład tow. 
galanteryjnych i modnych w Gorlicach, 2. Łucyan 
Górka, skład delikatesów w Nowym  Sączu.

LiSiq oferentów do użytku P. T . władz i 
interesentów prywatnych stworzył „Tygodnik do­
staw* i ogłasza ją w każdym drugim numerze. 
Wyjaśnień i warunków zamieszczenia w  tej liście 
udziela administracya „Tygodnika dostaw* we 
Lwowie, ul. Kopernika 21, v elefon 1260, Num e­
ry okazowe darmo.

NADESfcANfi

Sprawozdania s:eh2o~Tf toon owa
'iboże.

S praw ozdan ie  ta rgow e  Izb y  K u p ieck ie j w e  L w o w ie

Lw ó w , dnia 16. stycznia 1912. Dziś notujamy za 56 
kg. netto paritas Lwów, bez akcyzy. Waluta koronowa.

Pszenica prima li '4 0  do l i -60. Żyto prima 9'20 do 
9Ó0. Jvcztnie*j prima STiÓ do 9 —. Uwieś pański prima 9’—  
do Kukurudza prima — 1— do — •—  ''/coak zimowy

U r z ą d z o n y  w e d l e  n a j n o w s z y c h  w y m o ­

g ó w  i zaopatrzony w  * r o e n t g e n o w s K l

ZJUUftff DuHTYSTYCIBY
Dra itennłlui Allerhanda
m iz ś z l st? przy ul. Wałcze! !e 11.

1633

S p ec ja lis ta  w  chorobach  1534

^  u s t u , ,  n o s a ,  g a r d ł a  i  p ł u c

Dr. F. GRH8ER
ordynuje: S tan is ław ów , u lica T rz ec ie g o  M a ja  1. i A .

„Świat SłowiafcskS**
1868 M I E S I Ę C Z N I K

poświęcony słowianoznawstwu i przeglądowi spraw 
słowiańskich ze stanowiska polskiego —  rozpo­

czyna w r. 1912 ósmy sok wydawnictwa.

f u  „  ca łoroczn a  10 kor.
r r e n u m e r d l d .  g Wan aara  2 kor. 50 hal. 

Administracya: Kraków, ul. Czysta T.

50 procent taniej niż wszędzie!
H ala  w y ro b ó w  szwajcarsk ich M enczla  została przenie­
siona z ul. Sykstuskiej na ul. B c im ó w  12 i polece no­
wości karnawałowe, iakoteż szwajcarskie hafty i koronki 
do bielizny i sukien, haftowane batysty, jedwabie, koron1 
kowe suknie, szale teatralne, chusteczki, pończochy, wszel­
kie dodatki do krawicr.zyzny, sfory, firanki i kapy na 

łóżka. 1890
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j p r g e n l e S l f ó m y  

msz %'i-M sukna we Lwowie na eL

m m BjWkwmsa

l a s f  e i l o f i s k a  2 9

F I D E L I T Y l

481 a n d

Dcpusit Company of Maryland
Z a ł o ż o n e  w  r .  1i8 9 0 .

Pełny kapitał akcyjny 10,090 000.
Fundusz gwarancyjny zuyż kor. 3J,0o0.f(MI.
S „m a wypłaconych szkód kor. 35 130.5 50. 

j Złożono >v Austryi kaucyi kor. 400.000.

Tow arzys tw o  odpow iada  ca łym  swym  
fuitdus&em gwarancyjnym  za zac iągn ię te  

w  A u stry i zobow iązan ia .

Ubezpieczeni ka#scyi, peręki 
I i przeciw sprzenlewlerzerói. ::
| Prospekty i wyjaśnienia na żądanie. 

G E N E R A L N A  D Y R E K C Y A  dla A U S T R Y I

f̂esfwa fila wicia niw! mm nie ôssUzone.
W yłączny zastępca dla G alicyis Edw. L ie - 
beymąjt, R zeszów . Zastępca  d la  Lw ow a : 

A d o lf  L ibm an , Sykstuska 2.

Taatr rozmaitości V zr!ći§ Bristol
Występy pierwszorzędnych artystów. Codziennie 2 komsdye 

P o c z ą te k  o - g o d z .  8  w ie c zó r . 2007

Zajączek
i Lankosz

wrt ’iśe!ci@id ?£krvkl sukna w K M  %

OGŁOSZENIE.

Dnia 28. stycznia 1912 r. o godzinie 5-tej 
popołudniu odbędzie się

II. nfflujg ffi ale Itm k B k
członków Towarzystwa kredytowego dla handlu i 
przemysłu w Turce, stow. zarojestr z ogr. po- 
ręką, we własnym lokalu tegoż Towarzystwa w 

Turce n, 5., z następującym

PO R ZĄ D K IE M  D ZIE NN YM :

1 Sprav,’Gzdanie Dyrekcyi z czynności i ra­
chunków za rok 1911.

2. Potw ierdzenie bilansu za rok 1911 i u- 
dziclenic Dyrekcyi absolutoryu/n.

3. Rozdział zysku za rok 1911.
4. Wylosowanie i wybór uzupełniający 2 

członków Rady Nadzorczej.
5. Wnioski chłopków.

I. Zwyczajne ogólne zgromadzenie członków 
Towarzystwa ekskontowego i kredytowego w G li­
nianach, stow. zarej. z ogr. poręką, odbędzie się 
dnia 28. stycznia 1912. o godzinie 1 popołudniu, 
w biurze Towarzystwa z następującym porządkiem 
dziennym :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z  czynności t ra­
chunków za rok 1911.

2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wnic- 
sek tejże na uciz elenie Dyrekcyi absolutoryum 
z rachunków za r. 1911.

3- Wniosek Rady nadzorczej w przedmiocie 
i rozdziału czystego zysku za rok 1911

4. Wybór komisyi rewizyjnej na rok tS l2 .
5. Oznaczenie wysokości tz\v. marek posie­

dzeń dla Radły nadzorczej i komisyi rewizyjnej.
Zauważa się, że sprawdzone rachunki wraz 

z bilansem są wyłożone w biurze Towarzystwa 
dla przejrzenia członkom, w godzinach urzędowych

Gliniany, dnia 15. stycznia 1912. 
T o w a rzy s tw o  za liczk ow e  i eskon tow e w G linianach 

stow. zet. z ogr. poręką.

D yrekcya:
M ecbel Bokbaut. Buber.

HUK ŻAfcOŻfcMA 1S74.

i oiraia żelaza
j r ,  o o : F t r * r : i A . : K :  

n  prżpr^ią. reiiu- * * nr. 301.
B u d v  l  e : M aszyn y  pom oizniczf! 

i  m o ta ry .
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ZAR ZĄD

W arstaty  mecha­
niczne, instalacyj­
ne i  Konstrukcył 
- - żelaznych. - -

MM iM M tio? i Halawi. 1684

p a k i
■ Anglezy «
I  SmofeSn̂ l :

•»we lub używ ane w y p o ­
życza na jtan iej

M Marefe
aM  Larowi:! 

ul. Syftstusfca M,
*  Telefon 131 15-

fltomif na fraM aS5 
Horon iRiesigGznie.

1: Piękne i dobre(||| aiyiiiiCiaSfiSW-i
k o łd ry  w ełn ian e, M a te race ,ikezy wolnych ponueszkańjj 
P ie rzę  gęs ie , Podu szk i, łó -m iasta  Lwowa znajdują g ig i 
iżka sk ładane, kom p letn e .w poczekalni tramwaju e le - l  
iwypraw y ślubne na jtan iej ktrycznego (naprzeciw ka-| 
I p a le ra  jwiai-ni wiedeńskiej) p r .y s tę -l

Natatfn MW W feSS jŁ ia p t
tam tablicach. Co 8 dni (wj

•  aa
ta  ca rncHa tu. n  
M su l&MOB m  u«

Zdolne panny
rtaniczcrki zaras pot-.:r-bnc 

h <-pcrni <, 15a.
3540l|

w. Iżyckiego
Lw ów , K opern ika  3.

i. m i i K i
kolyiiony, karnety i nie­
spodzianki balowe wy­
ra :ia jąk . zwkHp firma

,,S§zixrołH a"‘
Halicka 20, Lwów. 2034

piątek) cmiąna kartek. Pa.jl 
nowie W łaściciele realności.f 
chcący korzystać z ogłoszeń 
znajdą tam aares i warunki 

2090)!

iuro techniczne na proydn- 
cyi poszukuje zdolnego ar- 

chitektę luo konces, b u d ó w * 
niczego. Reflektuje się pa| 
silę zupełnie gamodsielną tak 8 
|w projektowaniu, jąk i budo-T 
i wie. Zgłoszenia z podaniem1' 
refertncyido Ękspedycyipgło 1
szeń Buchstaba, Lwów, podil 
„Architekt". 210&,|

p o s zu k iw a n y  fachowiec ak -l 
*  wizytor, z działu papiero-ł 
iwego, obeznany z praktzkąj 
biurową. Oferty biuro dzien­
ników Sokołowskiego 2018.1 
3339

j u o  sprzedania
Kamienica dwupiętrowa. 
Gotó" ka potrzebna oko­
ło 40.000 K. Wiadomo­
ści udzieli Biuro dla od- 
diużeń Lwów, Zyblikie- 
wicza 32. Pośredniczwó 
wykluczone. 2050
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& J &

PPM SPEDYCYJNY ZAŁOŻCNY W R. 1833

H .  M J Ł N D E l L S O M N
KRAKÓW, DWORZEC KOL. TEL. NR. 86.

B o g u m i n  t O d e r b e r g l  d w o r . e c  K o l .  T e l e f o n  n r .  l O .  
O ś w i ę c i m ,  d w o r z e c  K .  r o i  54"- ■& S z c z a R o w a ,  d w  3 -  

r ż e c  K o l e j o w y .  T e l .  4 .
O dpraw ą c łow a  p rzes y łek  zagran icznych . W ozy  m eb low e. —  T ra n s­

porty  m ięd zyn a rodow e  po  cenach rycza łtow ych .
BIURA SPFDyCyJNB C. K. KOLEI PAŃSTW . (KOLEJ PÓŁNOCNEJ).

: FRAKI: | SmoRingi 9 Anglezy
W  A B O N A M E N C IE  O D  5 K O R O N  M IE S IĘ C Z N IE R Ó W N IE Ż

CAŁKIEM NOWE FRAKI, ANGLEZY, SMO­
KINGI :: WYPOŻYCZA NAJTANIEJ

s  L u d ^ i h  M a r k  s
U L .  3 -G O  M A J A  L .  l i c .

■1 T e le f o n  N r .  2 1 4 2 IV .  ^  K o ś c iu s z K L

(, ;5 fi.tiut,'! '\l ■■ .'‘•łi,-!. - v'v ’(V '.yć 1 -'.'T.Ł ■’ A ’ł ł v
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U l Sianisł. Trylski
immm ■■ wmmmmmmmmmmmmmmam

pL Dąbrowskiego 1 ,1. p.
TELEFON 1554.

A dre . t^kgr. ln£. TrjlsK i, Lwów.

Kom. Przedsiębiorstwo 
robót Sleklrotechnlczn.
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U R ZĄ D Z E N IA  Ś W IrtTŁA  I S IŁY  E- 
LE K T R YC ZN E J  D O S TA W A  Ś W IE ­
CZN IK Ó W , M O TO R Ó W . ŻAR Ó W E K  
Z  P IE R W S Z O R ZĘ D N YC H  FAB RYK ,

c. k . mm uprz.

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

W  TPY E Ś C IE .

za ło żo n e  w  r. 1836, od  r. 1841 operu jące w  Ga. 
licyi i na H uK ow im w, przy jm u je :

1 . U bezp ieczen ia  na życ ie  pod najkorzystniejszy­
mi warunkami i najniższą premią w rozmaitych 
kombinacyaoh.

2. U bezp ieczen ia  budynków, ruchomości, zapasów,
ziemiopłodów i t. d., od  szkód , wyrządzonych 
przez pożar, piorun i cksplozye.

3. U bezp ieczen ie  od  k radz ieży  z w łam an iem .
Fundusze gw arancyjne zw yż 151 iiiiiio i Jw 
koron . Z a p ła co n e  szkody oa  za ło żen ia  T o ­
w arzystw a zw yż 695 m ilion ów  z dniem  3i. 
grudn ia  19/0.

4. U bezp ieczen ia  z iem io p ło d ó w  od gradob ic ia
na rachunek Towj dla ubcz. gradowego i rease­
kuracyjnego ..MERiDlONALE'' w Trycścic. 
Przyjmuje centralna ageneya

t  li. pprzpi. RiiioloiiB mripłiea ii SM
we Lw ow ie , pi. ś w .  Ducha 3.

P rzec iw kaszlow i, chrypce itp. 
c ie rp ien iom  p a s t y l k i  

z io ło w e  po 1 K. Z ió łk a  dra S eeb u rgera  po 
40 h. Syrup po 1 K. Jak rów n ież „M A T 1 C O ", 
środek  r a d y k a l n y  p rzec iw  p rzestarza łym  
i św ieżo  pow stałym  c ierp ien iom  cew ki m oczo ­
w ej, —  w strzyk iw an ie z ,,M atico“  K  1 —  ka­

psułki z „M a tico “  K  1'60 po leca  1335

Apłpfec ,0  łłOOŁFfi B ilffl!
W  Zniesien iu  ob ok  Lw ow a. W ysy łk a  poczt, codzienn ie.

BRONIE w s z e lk ic h  n aj n o  w szy  c ii 

s y s te m ó w ; d u b e ltó w k i,  

t r ó j lu fk i ,  s z lu c e ry , r e ­

w o lw e r y ,  b ro w n in g i,  p is to le ty , f lo b e r ly  etc.

p o l e c a  n a j s u m i e n n i e j

c. k. u przy w. f a b r v k a  b r o i l i

I .  K O W C T W Y ,  P R R f i H .
J c n c ra ln e  za s tęp s tw o  n a  G a licy^ ., i B u ­
k o w in ę , o ra z  b o g a to  z a o p a tr z o n y  sk ła d  
o k a z o w y  w  D o m u  k a n d lo w o -k o m is o w y m

E. 1 i .  Lintiner,
m3. Lgchitesja 2.

C e n n i k i ,  k o s z l ó r y s y  n u  J o d a n ie  d o r i n o !  1596

Najpiękniejsze podatki!
JANA i\ASPF(OWICZA

wydanie zbiorowe

Dtóeł poetyckich
obejmujące wszystkie drukowane utwory poety, uka­
zało się w handlu i jest do nabycia we wszystkich 

księgarniach.
O b jętośc i 6 tom ów  (120 a-k. druku) za cenę K. 30. 
Całość oprawna w piótno o 10, a w półskórek o 

15 K. drożej.
T R E Ś Ć '

Tom I —  O b ra zy  i opow iadan ia .
Tom łf —  O brazy  dram atyczne.
Tom III i IV -  L iryk i.
Tom V —  M iłość.
Tom VI —  G inącem u światu .

Prócz wydania zwykłego w przygotowaniu jest 
pewna ściśle ograniczona ilość egzemplarzy na pa­
pierze czerpanym. Egzemplarze te będą numerowa­
ne w maszynie, opatrzone podpisem właściciela, 
portretem autora, oraz jego podpisem.
Cena tak iego  egzem p larza  l O O  koron , w  op ra ­

w ie  skórzanej 1 2 5  koron .
Przedpłata otwarta — nabywać można za uiszcze­
niem z góry całej nalezytości wprost u wydawcy.

Jako dopełnienie kompletu Kasprowicza, po­
lecamy fcgożk.nutora zbiorek nowych poezyi p. t . : 
„CHW ILE", 8-ka, str. 152, Lwów-Warszawa 1911. 
Cena K. 3'60, w oprawie płóciennej o 2 kor., w pół­
skórek o 3 K. drożej.

Równocześnie także ukazały się tegoż autora 
tłumaczenia z poetów angielskich p. t.:

Tom I.: M AETERLINC K : Siostra Bcafryks. 
D 'ANNUNZIO : Franc.zcska z Rimini. M ARLOW E: 
Tragiczne dzieje doktora Fausta. S H E LLLV : Ocdi- 
pus Tyranus, czyii Opuchlclydzicc król. — Tom II.: 
SHELLFY/: Rodzina Cencioh. B R O W N IN G : Pippa 
przechodzi, Na balkonie. Y E A T S : Księżniczka Ka­
sin. SWINEBURiNE: Atalanta w Kdydonic. Cena 
zn iżon a po  8 kor. za jeden  tom , w  op raw ie  
10  kor.

Tom I I I : AJSCHYLOS : Cziejc Oiestesa, P ro ­
meteusz skowany, Persowie, Siedmiu przeciw Tc- 
bom, Biagalnice. Cena zn iżon a tom u III. k oron  6, 
w  op raw ie  kor. 8.

Dziel,, poetyckie i tłumaczenia razem, ewen­
tualnie każde osobno, oddajemy za nadesłaniem za­
mówienia i podaniem nazwiska, godności i dokład­
nego adresu na spłatę miesięcznie, stosownie do 
umowy! Zwracamy uwagę na 
katalogi I

nasze ilustrowano 
1866

Towarzystwo Wydawnicze
we Lwowie, Zimorowicza 15.

„G runw ald”
towarzystwo dla wyrobów 
maszynowych i ślusarek.
iwan Mm , Siemsńi i SHa

w  Przemyślu

Spóika udziałowa z ogr. por. —  poleca ma­
szyny rolnicze, urządza gorzelnie miyny i 
tartaki, wyciągi do budów (tzw. Autzugi), in- 
stalacye wodociągowe etc. oraz wykonywa 

Sjg wszelkie roboty konstrukcyjne i artystyczne. 
Kosziorysami na żądanie służymy bezpłatnie.

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER I SZLIFIERNIA SZYB

Józef Friedlander
-  -  B I U R O :  S Z P I T A L N A  8 .  -  -  

F A B R Y K A :  Ż Ó Ł K I E W S K A  121 .

Telefon Nr. 299. ; =====

S k ła d  fa b ry c z n y  w s ze lk ie g o  ro d za ju  szk ła  
ta f io w e g o ,  ra m  i luster. 653

f r s m c m  k i e r u j e  K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y .  
W y d a w c a : S p ó i k a  W y d a w n i c z a  „ G a z d y  W i e c z o r n e 5

FILIA WE LWOWIE, KOŚCIUSZKI L. 6.
Kapitał akcyjny K. 33.000.000
nia. 31. stycznfa ::: Losy tureckie 
z sjś̂ ną w)iran«|Fr-400.060* 200.000iw.i.
na dowolne spłaty w rachunku bieżącym 
po cenie kursu dziennego giełdy wiedeńskiej 
(obecnie około K. 250). Pierwsza wpłata 
K. 40, reszta dowolnie. Dla prowincyi czeki 

bezpłatnie.
Losy zastawione wykupuje i dopłacado peł­
nego kursu. Przyjm uje wkładki na książeczki 
oszczędności od K. 2 począwszy z oprocen- 
towa- A l *  0| i wypłaca do K. 5.000 bez
niem T r  ;4 ,0 powiedzenia. — -------------
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych fundu­

szów. Obecny stan wkładek około 40 000.000, 
Z lecen ia  g ie łd o w e  za ła tw ia  Bank na jkorzystn iej.

Obrazy:
Kossaka Juliusza, Grylewskiego, Chlebowskiego, 
Żmurki, Stanisławskiego, Karpińskiego, Wyczółkow­
skiego, Hoffmana, Piotiowskiego A. z Warszawy, 
Czajkowskiego, Wodzinowskiego i innych, poleca po 
niezwykle tanich cenach „Salon  SztuKi Po l- 
s K i e j " ,  Lwów, ul. Małeckiego I. 9, II. p. Otwarty 
od 1 0 —1 i od 2— 5, w niedziele i święta od 1 1 - - 1 .

204.4

Już opuściła prasę z i

===KSIEiÂ =u m m k -■ % l a r  m  m&ł W Hfe mmmm

ADRESOWA
m. Lwowa na r. 1912

K o C Z N IH . X V I .  2084

zawora biliby wykaz mieszkańców 
bwswa paif ilappo spisu ludności

Do] nabycia w  Księg&riiiach i A d - 
xrvin. w yćaw n . ul. Grottgera 3.

Główna wygrana Kor. 2$0.C0fl.
Liczne wygrane większe i mniejsze na za­

kupione u naszej firmy

losy loteryi państwowej
zachęcają nas do zap roszen ia  szerszej publi­

czności do zakupna ,

losów 41. ioteryi państwowej.
C iągn ien ie  15. lu tego ! —  Cena 4 K orony ! 
P rzy  od b io rze  od 5 sztuk stosow ny rabat! 

P o rta  n ie lic zym y !
Proszę żądać bezpłatnego kalendarza finansowego!

BOM BANKOWY

ROHATYN i ULAN
Lw ów , ul. Sykstuska 1. 8.

R ed akto r  odpowiedzialny: J E R Z Y  K O N A R S K I .  
D rukiem  Sp ó łk i  Wydawniczej „ P ra s a *  ul. S o k o ła  4 .


